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W  świocie dyplom atycznym , w gabine­
tach  powstąj 3 gniow ny rucli przeciw  Francyi. 
Mówią o konieczności czynu, k tó ry  możnaby 
nazwać dem onstracyą ambasad, jak  byw ają de- 
m onstraoye flot, skierowane przeciw  państwom, 
zasługującym  na surowe upomnienie. M ocaistwa 
są obrażone napaściam i pracy paryskiej na am ­
basadorów, k tórych  rząd francuski wcale nie 
Lierze w obrony ani naw et nie s tara  się silnie 
zaprotestować przeciw  bezpodstawnym  zarzu­
tom. M ohrenheim a za włosy wciągnięto w bru­
dy panamskie, dowodząc, że w ziął pół m ilicna 
l ranków. O niem ieckim  ambasadorze Mii liste­
rze powiedziano ogólnikowo, że także nie jest 
bez w iny W łoskiem u przedstawicielowi Mena- 
brea. k tóry  już od roku nie służy, zarzucono 
pośrednią zawisłość od H erza, albowiem syn 
M enabrey, K arol był niby-to urzędnikiem , czy 
adiutantem  H erza i pobierał odeń rocznie 15 
tysięcy franków  za nic, a właściw ie za to, że 
wpływał na  ojca i przez niego na rząd włoski 
w duchu życzeń Herza. A ustryacki am basador 
lir. Hoyos dostał się także na  języki dzienni­
karzy paryskich, jako  czarny in try g an t, kiero­
w nik trójprzym ierzow ych inachinacyi przeciw 
F iancy i. M achinacye zaś by ły  wrzekomo takie, 
że w telegram ach i korespondencyacli z P a ry ­
ża do pism europejskich system atycznie czer­
niono republikę, w ystaw iano ją  jako  słabą, n ie­
udolną, a szachrąjską, wszystko to zaś dlatego, 
aby' m oralnie odosobnić F rancyę  l zepsuć- jej 
kredyt. Pomocnikiem hr. Hoyosa by ł Szekelyi, 
m ający znów pod ręką A lta i barona W edel’a. 
Tych trzech oszczerców wydalono z kraju, a 
hr. Hoyos by ł tak  zuchwały, że się ujął za nimi.

Te oszczerstwa, pow tarzane przez paryską 
prasę codzień z  coraz innym i dodał,kami, nie 
przerw ały olimpijskiego spokoju francuskich 
m inistrów . Dopiero w ostatn ich  dniach m ini­
ster spraw zagranicznych Devełle złożył w izy­
ty  tym  w szystkim  ambasadorom i wy raził przed 
nim i swe ubolewanie, oraz żal, że ustaw y fran­
cuskie nie dają rządowi sposobu na tak ie  za­
chowanie się prasy. Co do ubolew ania p. De- 
relle a, toć ono nie napraw iło złego, . n ie znio­
sło obrazy: dzienniki dalej bezkarnie szkalują 
obcych dyplom atów; a co do żalu, że ustaw y 
francuskie są niedostateczne, to  cóż to kogo 
obchodzi za gran icą? Niech rep u tlik a  inne 
obmyśli, a jeśli wok zostać przy tych, to i na 
skutki ich pow inna być przygotow ana. W pra- 
w Aj.ovvią w Pały  mi, ue gab inet zaproponu­
je  parlam entow i zmianę- ustaw y prasowej w tym  
kierunku, aby nie wolno było atakow ać obcych 
m onarchów, ich dyplom atów i rządów , lecz 
czekać spokojnie tej zm iany i tymczasem po­
łykać obelgi n ik t nie jest obowiązany. P ow sta­
ła tedy m yśl odwołania z Francyd ambasado­
rów i nie posyłania ich znowu dopóty, dopóki 
rząd republiki nie da rękojm i bezpieczeństwa 
ich honoru. D r oz i to zepsuciem m iędzynarodo­
wych stosunków, zaczem już łatw iej poszłoby 
każde następne posuwanie się do zatargu. W ięc 
m ocarstw a trójprzym ierzowe nie śpieszą się z 
odwołaniem ambasadorów; one uczyniłyby'' to 
zapewne bez namysłu, gdyby i R osya odwoła­
ła  swego M ohrenheima, bo w ten  sposób pry- 
snęłoby porozumienie franko-rosyjskie. Ale Ro- 
sya jes t nie czuła na  obelgi zadaw ane jej am ­
basadorowi, natom iast prasa petersburska mo­
skiewska z lubością rozpisuje się o wrzekomo 
l  iegodziwem postępowaniu Hoyosa, Mii nstera i 
M enabrey. W  obec tego pozostaje na razie za- 
dowolmć się tylko ostrzeżeniem. W ięc Nord- 
dmtscherka oswiauczyła, że choć M unster jest 
najm niej dotknięty, ale rząd niem iecki n a ty ch ­
m iast odwoła go, jeśli inne trójprzy'mierzowe 
m ocarstw a uznają to  za konieczne. Półurzędo- 
wa rzym ska Italie zapowiedziała, że cierpliwość'* 
włoskiego gabinetu  jes t u kresu i najm niejszy

w ybryk  prasy paryskiei pociągnie za sobą od­
w ołanie amDasady włoskiej. W reszcie Fremden- 
Uati w ystąpił z artykułem , wzywejącym  gabi­
n e t republikański do użycia środków jak ie  za 
stosowne uzna, byle skutecznych, bo n ieprzy­
zw oita kam pania francuskiego dziennikarstw a 
przeciw  obcej dypiomaeyi może mieć bardzo 
niepożądane następstwa. Po tak iem  solidarnem  
w ystąpieniu organów pólurzędowych trójprzy- 
m ierza nastąpi teraz chw ila oczekiwania, jak  
się zachowa grom ada szkalowników paryskich.

Zapewne ona zapomni o dyplom atach, bo 
za pośrednictw em  jakiegoś psendonym a Yidi 
^głosił H erz w Figarze nowe a ciekawe rzeczy. 
Ów p. Audi tak  przedstaw ia historyę p an am sk ą :

W roku 1885, kiedy w ybory daty  prze­
w agę radykał’etom, H er z, ich przyjaciel, eh 
kasyer podczas wyborów, stał się osobistością 
potężną i przedewszystk lem pomyślał, jak  ode­
brać miliony, asygnowane na przekupyw anie 
wyborców W ówczas Lesseps potrzebował pie­
niędzy na budowę kanału, więc H erz oświad­
czył mu, że jeśli o trzym a 10 milionów, to 
skłoni gao inet do przedstaw ienia parlam entow i 
wniosku o pozwolenie Lossepsowi na  emisyę 
losów i obligacyi razem, na sumę 720 milionów. 
Ugoda stanęła ; kon trak t podpisali obaj Lessep- 
sowie i bankier ich Rom ach, poczem istotnie 
gab inet złożony z F loqueta, F reycineta, Go- 
bleta, Lockroy, B aihauta i C arnota wniósł do 
parlam entu projekt em isyi losów. Lecz p a rla ­
m ent tak  zimno przyjął tę  propozycyę, że To­
w arzystw o panam skie samo ją cofnęło. Lecz 
H erz pomimo tego żądał w ypłaty  dziesięciu 
milionów, bo nie obowiązał się przeprowadzić 
emisy jnej uchw aty, tylko przyrzekł, że gabinet 
postawi odpowiedni wniosek i to rzeczywiście 
uczynił. Zaczęły się m iędzy n im ’ ta rg i i w re­
szcie stanęło na  tern, że H erz otrzym ał 600.000 
franków. W trzy' ]ata  potem Rem ach inny  
plan obm yślił: postanowił przekupić dostate­
czną liczbę deputow anych i senatorów, a po­
tem  wnieść do parlam entu prośbę o emisyę. 
Do przekupyw ania użył A rtona. Ta m etoda zu­
pełnie się pow iodła: w r. 1888 parlam ent uchwa- 
,:ł emisyę. W ówczas H erz w ystąpił z żądaniemlił
9,400.000fr., grożąc opublikowa min przekupstwa. 1 
Lessepsowie przyznali m u tę i.w o tę , a ż e  a a  r a - " 
zie nie mieli ty le pieniędzy, więc bankierowi 
swemu R einachow i polecili wypłacać Her. .owi 
częściami z w pływów  za losy i obligacje. K ai­
nach zaraz xvyplacił 2 m iliony, w rok potem  
znowu dwa, następnie jeszcze dw a, ale tym  o- 
statn im  razem  H erz wiedział, ża w banku są 
dian nie dwa, lecz 8,300.000. B ył wówczas w 
Londynie t u.iuL.r i napisał łto i , j niueńci g ro ­
źny bst, w którym  nazy'wał bankiera złodzie­
jem, k tó ry  zatrzym ał ®Jffe 1,300.000. R einach  
pokornie uspraw iedliw ił się w liście, że nie 
wziął an i szelonga i na  dowód posłał mu spis 
deputow anych i senatorów, m iędzy którym i 
m usiał ro /dać owe pieniądze (1.300.000). Ten 
spis podyktował R einach swemu urzędnikow i 
rifcephanowi i przez niego posłał do Clemenceau 
dla w yekspedyow ania do Herza. S tephane po­
tw ierdził to teraz przed kom isyą śledczą, Cle-, 
m enceau stanowczo zap rzeczy ł, aby' kiedy­
kolwiek widział Stóphane’a i brał od niego ów 
w ykaz rozdanych łapówek dla doręczenia H er- 
zowi Faktem  jest jednak, że teu  w ykaz zna­
lazł się w rękach H erza i posłużył m u za po­
tężną prasę do w yciskania z R einacha coraz 
nowych kwot. Zrabow ał R einacha zupełnie i 
wreszcie doprowadził go do samobójstwa.

Otóż tak ie  przedstaw ienie rzeczy w ciąga 
w błoto panam skie cały gab inet z roku 1885 i 
w yborczy kom itet republikański z owego czasu, 
rzuca cień nowy na F io ęu e ta , F reycineta, Go- 
bleta, nie oszczędza prezydenta republiki i gubi 
Clemenceau. Skandal przekształca się w for­
m alny potop, a jest to dopiero w stęp do procesu 
Herza. Człowiek ten  przez zemstę chce po­
ciągnąć za sobą wszystkie republikańskie 
nazwiska.

Spraw a egipska budzi w Londynie głębo­
ką troskę. U giął się pr 'ed  A nglią m łody ełie- 
dyw, lecz ty lko pozornie. Nowy szef gabinetu  
Riaz-basza, mianowany za zgodą lorda Crome- 
ra, okazał się takim  sa y m  nieprzyjacielem  o- 
pieki angielskiej jan ii ohw uow y jego po­
przednik F okru  Objąi -zy urzędowanie, w y  
dał on rozkaz, oddający policyę i straż wodną 
pod bezpośredni zarząi egipskich gubernato­
rów, lubo przedtem  zi K w ały te  insty tucye 
pod kierunkiem  delegat iw angielskich, co je ­
dnak nic było oparte n _ źadnem prawiiem po­
stanowienia. Teu r o z ^ z  ogrom nie szkodzi 
interesom  angielskim a zaprotestow ać prze­
ciwko niem u nie podob ta, bo am basador fran ­
cuski w Londyuie, p tyaddm gton  oświadczył, 
że F rancya  pod żadnyn warunkiem nie pozwoli 
naruszyć autonom ii Egiptu. Łatw o się domy­
śleć, że z F rancyą  pójdzie Rosya, a su łtan  
turecki tak  jaw nie sten. tł po stronie chedywa, 
że takiej odw agi naw et trudno  się było spo­
dziewać od niego : ■ pogratulow ał mu dzielnej 
pon iw y i w darze posłał k ilka rum aków, co 
na W schodzie oznacza w yjątkow e uznanie i 
zarazem zachętę do rycerskich czynów. L ud e- 
gipski s tanął po stron: e shedyw a i to mu okazuje 
owacyami, gdzie go tylko obaczy. P arę  dni tem u 
w operze _ kairskiej kof ca nic było okrzy'kom 
na cześć jego, grano kilka razy m aisz narodo­
wy) w yciągano ręce do loży chedywa, woła­
j ą c : „A bbasie! wypędź A n g lik ó w !“ "Cała pro- 
wineya, rozległa, a nie u jęta w ścisłe granice 
burzy się i już tw o rz y ' ochotnicze oddziały. 
N iby dla zabezpieczenia Europejczyków  A nglia 
powiękrza swą załogę. D otąd trzym aK w E g ip ­
cie 3.300 żołnierzy. Teraz z M alty i Cypru 
w ysłała jeszcze tysiąc wojska lądowego, a nad­
to pancerniki do A leksaiidryi, Suezu i F ort- 
Saidu. Sytuacya zupełnie przypom ina tę  chwilę, 
w której A nglia m usiała toczyć b itw y  z egip- 
skiem  wojskiem, dowodzonem przez Arabiego- 
baszę. Londyńskie dzienniki zgodnym  chórem 
wołają, że A nglia zdecyduje się na  w ielką 
wojnę, ale z E g ip tu  nio ustąpi, ta  zaś w ojna— 
zdaniem  owych dzienników — w net oię prze­
niesie na  ląd europejski i w znieci powszechny 
pożar. K to  go tedy  r.ie chce, niech A nglię 
wspiera Je s t to wezwanie do trój przym ierza, 
lecz jak  ono może wspierać Anglię, trudno się 
domyśleć. Przecież niepodobna żądać od trój- 
przym ierza, aby' wystąpiło zbrojnie przeciw 
tym  europejskim  państwom, które m e sprzyjają 
opiece angielskiej nad Egiptem . W  gruncie 
rzeczy ta  opieka, będąca całkowicie niepraw ną, 
nie leży w interesie ' całej k o n tynen ta lne j 
k aso fy i ——   - . i k  —----  -   *K.

Sprawy ruskie.
Pod godłem  „Audiatur et alt era pars “, o trzy­

m aliśm y następujący pełen zacności i ducha k a­
tolickiego list od jednego z ruskich kapłanów  
dyecezyi stanisław ow skiej!

Od dłuższego już  czasu zapełnia kw estya 
em igracyi ludu galicyjskiego do R osyi łam y 
dziennikarstw a polskiego. Z początku staw iano 
jako przyczynę tejże stosunki ekonomiczne, 
m euro 1 ?aj, agitacyę i t. p., a naw et rząd oświad­
czył się w sejmie w tym  sensie. R aptem , jak  
gdyby' na dane hasło, nadano in n y  k ierunek 
całej sprawie, wynaleziono winowajcę, a jes t 
nim  „kler r u s k i I  oto zaczęła się praw dziw a 
k ruoyata przeciw  tem u klerowi, kto ty lko zdo­
łał ruszyć konceptem , pow ołany czy nie powo­
łany, silił się na argum enta obwiniające kler 
ruski, tak, że m eznający stosunków i ducho 
w ieństw a ruskiego może sobie wyobrazić, że 
ono jes t zbiorowiskiem  ludzi w yzutych z czci 
i wiary, że jest bandą Gontów i Żeleźniaków.

AViele z uczym onych zarzutów  było tego 
rodzaju, że rzeczywiście odpowiadać nie godzi 
się obwinionym, bo jużciż argum enta, że ksiądz 
uczy 5 przykazań kościelnych, a zaniedbuje 10 
przykazań Boskich, że ksiądz udziela ro zg rze­

szenia za ten  lub ów grzech a odmawic za 
m ny, że na synodzie opierał się kler tej lub 
owej uchw ale (chociaż szan korespondent m e 
b y ł na  synodzie, a ogół k leru  ruskiego nie w i6 
dotychczas nic o przebiegu narad), argum enta 
tak ie  są więcej jak  naiw ne i zdradzają złośliwą 
tendencyjność, a n iektóre z nich otrzym ały od 
braci F.t. lat. należy tą odprawę.

Zwracam  się teraz dc korespondencyi um ie­
szczonej w Przeglądzie z 14 b. m. a podpisanej 
przez rz. k. proboszcza z pod Sambora, gdyż 
tę  tylko mam pod ręką.

Szan. b ra t w C hrystusie przedstaw ia na 
wStępie1, że „nie wielkiem nieszczęściem byłaby 
em igracj'a paru tysięcy ludu, podobno najniż­
szego pro letaryatu , bo uo się wszędzie p rak ty ­
kuje, ale naism utnieiszą rzeczą jes t to. że 600 
katońków  R usinów  przeszło n a  prawosławie 
biorąc po rublu  za d u szę ; i ktoż tem u w inięh? 
oto owi prowodj'rowie z r. 1849 (czy ta j. ruscy 
księża) k tórych całe działalność skierowaną 
była ku temu, ażeby nie zlatynizow ano cerkwi, 
k tó rzy  w yrzucali z cerkw i wszystko, coby się 
z łacińskiego zakradło". Zapom niał albo nie 
w iedział szan. b ra t w Chi. że oprócz włościan 
obrz. gr. k. em igrow ała do R osyi znaczna sto­
sunkowo część także obrz. łac., a korespondent 
lK Ia  ze Zbaraskiego obliczył, że w n iek tó rych  
wsiach by ł znacznie w iększy stosunkowo pro­
cent em igrantów  obrz. łac., obliczył tam  dalej 
i stw ierdził cyframi, że do tychże wsi powró­
ciło napo w rót więcej imigrantów' obrz. gr. k., 
i że łacinniey pozostali za granicą przeszli na 
schyzmę. ‘Czyż śm iałbym  z tego wnosić, że 
kler łac. nak łan ia ł swoich parafian do emigra- 
cyi lub  do przyjęcia schyzm y? Czy może ten  
kler zaprowadzał jakie iunowacye, popychające 
lud do zm iany w iary  sw ych ojców?

D rugi argum ent sz. b ra ta  jest ten, że nie 
idziem y wspólnie z łac. klerem, bo kiedy tenże 
daje Uub we czwartek, to  ruski k ler daje w 
niedzielę, k ler łac. spowiada nowożeńców w n ie­
dzielę, czy w dzień ślubu, a ruski w sobotę, 
w skutek czego nowożeńcy ruscy przychodzą 
w niedzielę pijani do ślubu i piją cały tydzień. 
Myli się sz. br. w  tym  względzie grubo. My 
dajem y ślub we w torek, bo tak  rozporządził 
m eirop. o rdynaryat przed kilkunastu  laty . Spo­
w iadam y nowożeńców w poniedziałek rano, bo 
w w igihę ślubu chodzą ciż cały dzioń po wsi, 
prosząc znajom ych i nieznajom ych o błogosła­
wieństwo, a trudno  spodziewać się, ażeby mo­
gli w tym  dniu pł,zy ustaw icznej bieganii tie, 
przygotow aniach i obrzędach przedweselnych. 
przyeotow aó sic należycie na następny  dzień 
lo św. ' spowiedzi. czw artek ńie dajem y
ślubu, bo wesele zaczyna się u naszego ludu 
w wigilię, a przeciąga się w dzień ślubu przez 
noc do następnego dnia, a że u  -nas środa i 
p iątek  są dniam i postnemi, to zrozumie sz. br. 
dlaczego nie dajem y ślubu we czwartek. W iem  
też z całą pewnością, źe często udzielają b ra­
cia rit. lat. sakram entu  m ałżeństw a w niedzielę 
po sumie, często też po nieszporach; czyż nie 
m: elf by tedy  nowożeńcy dość czasu upić się 
przed ślubem. J a  jestem  duszpasterzem  przez 
la t 20 , lecz ręczę słowem kapłańskiem , że nie 
zdarzyło sie mi, widzieć nowożeńców przy­
stępujących do ślubu w stanie nietrzeźw ym ; 
czy wszyscy goście weselni są zawsze trzezwi, 
tegobym me m ógł ręczyć, ale geść tak i może 
sobie podchmielić bez względu, na  dzień, kiedy 
ślub się odbędzie.

W ypływ a też z pow yższych tw ierdzeń sz 
b ra ta  insynuacya, jakobyśm y oboiętni byli na 
to, że lud cały tydzień na  weselu pije i przez 
to  ubożeje, bo „naj bude jak  buw ałoń  O b ra­
cie w Chrystusie, jakże nie po bratersku nas 
sądzisz! a p rzy  tern jak  niekonsekw entnym  je  
steś w tw ych obw inien iach1 W szakżeż nastę­
pnie sam przyznajesz, że k ler ruski, w prawdzie 
nie z własnej inieyatyw y, ale naśladując was, 
zaprowadził b ractw a wstrzem ięźliwości z do­
datnim  wynikiem . Otóż co do wesel, trw ają

Dlugoś1' łnia g. 9 m. -3 
Przytyło inia od wczoraj 3 m.

one rzeczywiście za długo, zw ykle przez 3 dni. 
N ie łatw o to ludkowi naszemu w ypersw ado­
wać, że mógłby załatwić wesele w jeduym 
dniu, nie łatw o tern bardziej, że przy tej oka­
z j i  m a nasz lud różne obrzędy i śpiewy jwcale 
zresztą piękne) w wigilię ślubu i po śfubie, 
których ani skrócić ani opuścić nie chce.

Jednakże i w  tym  względzie udało się 
braciom u  w części uczyn i’ przeiom Ja  
byłem  w tym  względzie mniej szczęśliwym. 
Przed kilku lacy w  czasie jubileuszu przedsta­
wiłem moim pa”“hanoTn. źe należałoby czas ten 
obchodzić z y/iększem skupieniem  ducha, a że 
m iało się odbyć kilka wesel, zaproponowałem, 
ażeby obchodzono je  bez hałasu i pijatyki, a 
zatem  krótko i bez muzyki. Ju ż  zaczęli się 
skłaniać ku temu, gdy jeden ekswojskowy no­
wożeniec udał się do starostw a po k artę  po­
świadczającą, że ze względów wojskowych wolno 
m u wziąć ślub. P rzy  tej okazy i skarżył się on 
staroście (obecnie pensyonowenemu),’ źe ksiądz 
nakłania, ażeby wesele było bez m uzyki i 
otrzym uje odpowiedź: „synku tańcz sobie cały 
miesiąc" (śli > m iał być na 2 tygodnie przed 
wielkim postem) i oczywiście moje usiłowania 
spełzły7 na niczem.

Zarzuca nam  dalej sz. b r.,’że nie chcemy' 
przyjąć na wzór łaciński Różańca, szkaplerzy, 
godzinek i t. p., że w yrzucam y wszystko, oo 
z latym zm u pochodzi, a przyjęliśmy' tylko bra­
ctw a wstrzemięźliwości zaprowadzone w ko- 
ścieie łac. około r. 1846; ale przyjęliśm y je  o 
wiele później. Czy kier łac. zaprowadził owo 
braor.wo w r. 1840 i jajiie skutki ono podów 
czas wywarło, nie wiem i nie pamiętam, am 
mam w aktach parafialnych spis, k tóry  świad 
czy, że około 600 parafian w mej parafii nale­
żało w r. 1848 do takiego bractw a obrz. gr. 
kat. Ze zaś nie zaprowadzam y godzinek, różań­
ców i t. p., inna w tern przyczyn?. Szanujemy' 
i cenimy' wszelkie postanowienia, obchody i ce­
rem onie kościoła łac., mamy bowiem pewność, 
że dążą one ku cl1 wale Boga . podniesieniu po­
bożności — wiemy daiej, że. wszelkie tak ie  ob 
chody i odprawy m ają aprobatę h ierarch ii K o­
ścioła. Ale każdy obrządek m a swoje właści­
wości. I  nasz obrządek ma swoje modły, cere­
monie, obchody, k tóre nie znachodzą się w ob­
rządku łac., k tóre m ają swoją syunboliką, które 
dążą do tegoż samego wzniusłego celu, a m ają 
też aprobatę hierarchii Kościoła. P rzy jąć wszy­
stko co m a Kościół łac., znaczyłoby porzucić 
swój obrządek a przyjąć łao. A czy to leży 
w in tencyi Kościoła 1 ito lick iego , czyżoy to 
było w in teresie tegr Kościoła? bynąim m ei! 
śnuom i. w . ,U ii., żtj Lryiijuy to z  zrrie.c27H.2 ssnodą 
tegoż Kościoła. Kościoł katolicki chce nas 
mieć katolikam i a nie łacinniiiam ', i to w łaśnie 
stanow i wyższość naszego Kościoła po nad 
wszelkie inne wyznanie, to nie tole”ancya, to 
uniwersalność naszego Kościoła katolickiego. 
To też nie chcem y ty ć  laoinniirami, ale by­
liśmy, jesteśm y i będziemy' katolikam i, a za 
w iarę naszą gotow iśm y do wszełkmh ofiar, go­
tow iśm y oddać życie! Nie w ypływ a ztąd, aże­
byśm y zuoełnie odpychali to, co z łacińskiego 
pochodzi obrządku; m ylisz się sz. br. tw ier­
dząc, że m e pozwalamy' przyklękać w cerkw i— 
wszak to jes t usw ęcone wiekam i i rozporządze­
niem  władzy duchowej, i ogo lnn  praktykuje 
się. Może sz. b ra t znalazł gdzie w yjątek, lecz 
ktoby to czynił, źle czyni. P rzybądź bracie 
w naszą dyecezyą (stanisławow ską — chociaż 
i w innych  zapewne ta  sama praktyka) a  oba- 
czysz po Mszy św. kapłana klęczącego, oba- 
czy'sz korzący się lud przed najśw. Sakram en­
tem  po każdych nieszporach — śpiewający su- 
obkaeye — wszak to także wzięte z obrz. łac., 
a tw ierdzę stanowczo, że nadzw yczajnie uspo­
sabia lud do pobożności.

Nakoniec wytoczy'! sz. br. argum ent g ru ­
bego kalibru, przedstawiając kapłana "uskiego 
głoszącego publicznie w  cerkwi, ż<= gdyby po­
czuł w żyłach swoich jedną kroplę krw : lasnej,
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— Tak-że to wam mówili! — w ykrzyknął
Handrnsiewioz z O rszy- Bo nam  .nów ina­
czej. Pod Chłapowskim byliśm y i Giełdudem  
na Żmudzi podłe Gorżaów weszliśmy do Prus 
w lipcu, a w grudniu przyszła am nestya. Przez 
ten czas trzym ali nas w polu, w kw arantannie, 
bo jakaś zaraza tym  poganom się przyw idzia­
ła ; trzym ali, praw ie nie żywiąc na  słocie i chło 
dzie, a że ziemia była moczarowata, więc dali 
nam trochę chróstu i więcej nic. Bóg widzi, 
jak a  to była m ę k a ! R annych mieliśm y du żo ; 
ci bez ra tunku  pomarli, inn i też z w ygłodzenia 
i nędzy. Grzebaliśm y ich tam, gdzieśmy' stali, 
w bagnie, i m ieszkaliśmy na tych  mogiłach, 
bo nie było gdzie się ruszyć: szwabskic pułki 
stały  pierścieniem , ezańozykami nas otoczyły7, 
a na szańczykacb — w yrychtow ane arm aty. 
Spleśniałe suchary nam  dawano, po dwa na 
chłopa dziennie, i tylko. Chłopi donosili ży­
wność, dopóki mieliśm y jak i grosz, albo odzież. 
Za garniec mleka szły buty. A kiedyśm y zo­
stali bosi, bez płaszczów, w tedy nastał głód. 
R az do bun tu  przyszło, rzuciliśmy się na s z t a ­
bów, oni lam łartaczam i odpowiedzieli, w tedy 
m y co? Usypali my szańczyk, na nim  położy­
liśmy próżną beczułkę bez dna, n iby  arm atę, 
i w jeden głos kizyczym y: buch! buch! — n i­
by' tu  strzi amy, a m ni ze złości śmiali się 
z szwabów i rożne nieprzystojności i ł i  robili, 
bf» już nam  było wszystko jedno! W ięc kie­

dy przyszła am nestya , zostało z naszych 
siedmiu tysięcy muże pięć setek, a może. mniej. 
W yszliśmy z biwaku naszego nadzy, czarni, 
skóra i kości — L azarze! Zaw stydzili się szwa- 
bska tak  nas oddawać Moskalowi, więc rozdali 
nam stare , .aszeze i trzew iki. Tu było akurat, 
‘ja k  mówił Row iński: o anm estyi ani slyelm — 
w łyka powiązali nas kozacy po dwóch i po­
pędzili przed sobą do Bobrujska. Tam  zaczęło 
się śledź tw<Y co k tó ry  robił i gdzie był, a po­
tem  przyszedł w y ro k : na K au k az! Osłupieli­
śmy z razu, a po jakim ś czasie: „jak-że to ?  — 
pytam y, — toż m iała być am nestya," na to zaś 
nam  mówi źaudarmski pułkow nik: „W łaśnie
macie am nestyę, bo z początku była wam po­
stanow iona szubienica." My jeszcze wiary' nie 
dajem. P rzyjechał Nowosilcew, przyszedł do ka- 
źni, więc m y do n iego : tak  a tak  — a on jak  
się zaśmieje!... i mówi: „Ot, durnie! am nestya
dla koroniarzy, a dla was kajdanki. Chwalcież 
P ana Boga i za to “.

Skończył B andrusiew icz, — wszyscy m il­
czeli, posępnie patrząc w o g n isk u j— więc on 
rzekł po chwili:

— T ak to bydo z tą  amnestyą!... .Ja się tylko 
dziwię tym  jen e ra ł m i dygnitarzom , że im nie 
zbrzydnie taka służba.

— Poniewohn lu d z ie ,— zauważył W ołk.
— Gdzie zaś! Nowosilcew i Paskiewicz 

sam owładni panowie, co chcą, to robią, nie dba­
jąc  o statu ty , au1 katechizm.

Znów zaległo m ilczenie; rozbudzone wspo­
m nienia przygniotły  hałaśliw ą kompanię, k tóra 
się składała z ludzi bardzo w rażliw ych i dia 
tego bardzo zm iennych. Chłodniejszy od innych 
E jdrygiew icz rz e k ł:

— Dobrze to  nas uczono u Pijarów :
Tak niewola, iak i zbytek wolności 
Zawżdy człeka spycha ku podłości.

Ale już  mu n ik t nie odpowiedział

YII.

N azajutrz skoro świt, trąbk i zbudziły wo­
jaków7. W  obozie ruch powstał, mycie się u  s tru ­
m ienia, czyszczenie koni, odzieży i zbroi, g ło­
śne odmawiania pacierzy i rozkładanie ogni, 
aby zagotow ać w inną polewkę z serem  i su­
charami. Tylko w olentarska kom pania spała 
jeszcze snem głębokim , ,że byłbyś jej arm atam i 
nie zbudził, a chrapała ikrutnie, dając: o sertne 
znać całemu wolaku, k ióre się gorszyło takim  
nieporządkiem. Dzik udaw ał, że tego nie widzi.

Z panem  W ładysławem , rotm istrzem  Ba- 
kłanowskim, T rylickim  i Ibrahim em -agą siedział 
on przed misą gorącego krupniku, zapraszał Jo 
jedzenia i m ó w ił:

— Ju ż  się też, W ładku, nie gniew aj, że nie 
zaraz w pochód ruszymy. Trzeba nam  napełnić 
spiżarnię, bo wejdziemy7 w  kraj całkiem  pusty.

— A getzież to, braciaszku, pociągniem ? —■ 
spytał rotm istrz.

—j:Hen, ku szczytom. Nie możemy7 dołami 
się przem knąć, nie zawadziw szy o miurydów, 
albo Urufeów, a lia.m tego całkiem  nie trzeba, 
jeśl1 chcem y pomódz Władkowd w odszukaniu 
jpgln zguby.

— Ja , bratanku, powiem o sobie, że dość 
mam miury dów na teraz, chciałbym  się wysa- 
paó i do Rosyau Wcale mnie nie spieszno, od­
kąd się dowiedziałem, co on: z kochanieńkim  
W ładkiem  zrobili. Teraz mi tylko jedno siedź 
w głowiźnie, ja k  te  nieszczęsne branki wydrzeć 
Szamilowi.

— Prowadź, jak  chcesz, — odezwał się pan 
W ładysław . — W iem, że darm o chwili nie 
stracisz.

— A ty, Ibraliim ie-ago, z n am i '-1 — spy­
ta ł Dzik.

Gzerkies przycisnął rękę do piersi

| — W asz jestem. — rzekł. — Gdzie Ass- 
Bułat, tam  ja  i mój czambuł, 

j Pan W ładysław  uścisnął ruu dłoń i rz e k ł:
— Tedy' rozkazui, S ta c h u !

W krótce potem  G rebieńczycy w yruszy .i 
na połoninę kosić traw ę, k tó rą  zaraz m ieli 
suszyć na skwarnem  słońcu, skręcać w grube 
sznury, a te zwijać w płaskie kłębki, po dwa
na konia. P ara  kłębków szła na wagę
ch ło p a : podług doświadczenia bowiem, naj­
m niej ty le  trzeba było tygodniowo na konia.

Trylicki otrzym ał nakaz postawić w obo­
zie wędzarnie, nagiom adzić jodłowej kory7, szy­
szek, ig ieł i smolaków- u tłuc soli 1 nie zwłó- 
cząc, wędzić mięsiwo, ktorego imało dostarczyć 
polowanie. Do pomocy zostaw ił m u D zik  k il­
kunastu luazi i polecił ^ iprządz do roboty  wo- 
len tarską kompanię, gdy się ona nareszcie o- 
budzi. Ale .,uż wędzarnie dym iły, już  w oko­
ło nich leżały zabite^ łosie, jelenie, kozły  i
d z ik i , już stosy m ięsiw a, pokrajanego na
małe kawałki, ludzie naw lekali na sznurki i 
na żerdziach wieszali w dym nikach, a w olen­
tarska kompania ciągle jeszcze spała. Znie­
cierpliwiło oo Trylickiego, k tó ry  żartów  ze 
służby nie robL. \Viąc kazał ich zlać wodą.

Zaraz obudzili się mospanowie, ale w jak 
najgorszych hum orach. AYołk k ląć zaczał inni 
wtórowali mu chórem.

— A cóż to, rzec nogę, m o p an k u ! — hała­
sował W ołk. — K w iat całkiem  zgłupiał chyba 
i chomu głov'? w dół, że jakaś hołotka łowami 
się zabawia, jakoby jaśnie wielmożne państwo, 
a m y , rzec mogę, szlachta herbowa, m am y być 
kuohc rai n  D yaoła ten  zje, k to  mnie przy 
patrochach zo b aczy ! To dla psów dobre.

— W  samej rzeczy 1 Jużci, że tak  ! Dobrze 
W ołk  mówi \ — wołali inni.

— To są w yraźne k p in y ! — piskliw ie się

odezwał) Drygalski. — My k u ch c ik am J P ro ­
testuję 1 Ale to  najsolenniej p ro te s tu ję !

7 To zapewne jakaś pom yłka, panie T ry ­
licki, aibo żart, przyznam  się, n iezgrabny, — 
rzekł Gabruś. — Jeszcze te g i  nie było żebv 
szlachta... ’ J

. e m a tu  żadnej szlachty  — niecierpli­
wie przerw ał Trylicki. — Są żołnierze i do- 
woazcy. ' e m a tairże żaroów, są rozkazy.

i P ro testu ję! — krzyknął znow u Dry'gal- 
® 7 7  K iedy tak , to  p ro testu ję! N ie chcemy
dowodzców ! N ie m a rozkaz ó w ! Ldraieą będzie, 
kto u stąp i! J ^ 1

W ołk  usunął go na  bok, sam sianął przed 
Trylickim , ręce za pas w łożył i zaczął z go­
dnością :

— M ospam e! Jeś li waszmość tak  dalece 
postponujesz swój szlachecki kiejnot, że funkeye, 
rzecz mogę, płoazidym ki, iaą  w zgodnej parze 
z am bieyą waszmośei, to rzecz nie nasza, aie 
my. k tórzyśm y wszystko, rzec mogę, złożyli na 
ołtarzu kochanej ojczyzny, zostawiam y komu 
innem u zaszczyt być kuchcikiem  i czeladnej 
roboty nie będziem y pełnili, chociażby z tego 
powodu wypadło nam  wziąć się do szab e l1

— Dai go kam  1 — szepnął Gabruś R ow :ń- 
skiemu. — J a k  gładko gada ! Is tny  Oycero. 
Szeimą będę, je ś l n iepraw da!

Posłyszał to  Dyygalski, więc zaraz zaczął 
rzucać tem u i owemu do ucha :

— A co ? Tnie jak brzytw ą! Co to za o ra­
to r ! Co to  za ta le n t ! Tylko słuchać i delekto­
wać się, nastaw iw szy uszy.

(Ciąg dalszy nastąpi)..



toby  kwtal żyle wyciąć i „krnął* psom na po­
żalcie. Daruj br. w Jur., ale "byba mijasz się - 
?. prawdą, aibo uw ierzyłeś baśm, bo kapłan 
któryby to powiedział, kwalifikowałby się do 
domu obłąkanych gdyby za* tak  było, gdyby 
się rzeczywiście znalazł tak i opętaniec, to czyż 
godzi się obw inLć o to  cały l l e r  ruski?!

Tyle niech będzie powiedziano na cząstkę 
licznych zarzutów przeciw klerow i ruskiem u 
podniesionych.

Nie idzie mnie głów nie o odparcie tych  
zarzutów  ze względu na kler ruski, lecz idzie 
m nie o rzecz o wiele ważniejszą. Idzie runie o 
unię, której podobne napaści dotkliw ą wyrzą 
dzają szkodę. Nas n.o zachwieją one w wierze 
naszej, ale odstręczą tych, którzyby mogli unię 
przyjąć. Spotykałem  się z następującą argum en­
ta c ją  n iek tórych  krzewicieli latinizm u m iędzy 
lu sin am i. „budujmy kościoły n a  Rusi, bierzm y 

co się da na obrządek łaciński, bo jak przyj 
dzie Moskal, to zabierze w szystko co linck ie, 
na schizm ę.“ J a  wierzę w Opatrzność Boską, 
wierzę w obiet-iM ę Chrystusa, że bram y pieklą 
nie zdołają obalić Kościoła, wierzę nareszcie, 
że spraw a spraw iedliw a i słuszna prędzej czy 
później zwyciężyć musi, a wtenczas znaczenie 
unii, tego pom iatanego kleru ruskiego i tego 
biednego ludu, będzie miało ogromną wartość 
dla kościoła katolickiego.

Idzie mnie dale, o zgodę między brafcniemi 
narodami, Czyż sądzisz lir. w • ,'hr., że podo- 
bnem i napadami w zm acnia sie zgoda i rośnie 
miłość?

J.dziu muie o cześć naszych Najprzew. ks, 
biskupów. W^zakżcż są to mężowie troskliwie 
przez Stolicę św. i Nąjj. Pana wybrani, i im 
pówlerzony nadzór i piecza nad kierem  i lu­
dem ruskim Czyż nie .est to obelgą rzuconą 
w tw arz naszym  Hierarchom, jakoby niegodnie 
.iprawowali swój urząd.

Idzie m n :3 nareszcie o dojście prawdziwej 
przyczyny tej nieszczęsnej em igracyi — kiedy 
tym czasem  opinię publiczną ustawiczneini na­
padami na kler ruski, na błędną sprowadzono 
drog^ Podnoszą się wprawdzie tu  i ówdzie 
głosy niezamąoone nienawiścią, wskazujące no­
we przyczyny — ale przygłusza je  krzyk, szka­

lujący kler rusku
A przyczyny są tak jasne i jawne jak 

na dłom.
Czy zachodziłeś ty  br. pod strzechę ubo­

giego naszego w ieśniaka, czy widziałeś jaki on 
ckleb jada? Oto je on obecnie (i to w okolicy 
z dobrą glebą) nie obleb lecz placki, które na 
węglu z dnia na dzień piecze, a to z wyki i 
jęczm ienia do tego kartoflę nieokraszouą, barszcz 
postny a rzadko jako|rarytas kapustę. < 'zy  wiesz 
ty  br. ile płaci podatku chałupnik, mający na 
m ieszkanie chlew n ie chatę i zagon ogrodu? 
Czy sądzisz, że ten podatek płaci on ze swego 
dochodu albo zarobku? Nie, on płaci z tego, 
co mn niezbędne do życia a raczej z tego, oze- 
go mu orakuje do życia W szakżeż chata nie 
przynosi mu żadnego dochodu, a raczej p rzy­
nosi wydatek, a jest, mu do życia niezbędną 
jak powietrze, ^„k woda, jak  chleb, a zagon k 
może mu ptzynm ść 2— 3 zł. dochodu — ale po­
datek od tej mizeryi wynosi 4 —5 zl. Krzyczą, 
że chłop m e ma zarobku, że dwór płaci mu 20 
centów za dzienną, pracę," T a k 1 płaci 20 ct. i 
płaci dość w stosunku do pracy — bo jakżeż 
mc że pracować człowiek tak nędzme żywiony — 
płam wiole w stosunku dr. swego dochodu, bo 
przy dzisiejszych opłakanych stosunkach eko­
nomicznych i właściciel wsi zaledwie dyszy. 
Nie przeczę dalej, że przytom  je s t jakaś agita- 
cya, i że rubel* k odgrywa* może niepoślednią 

_ ro lą ,—L>*> już to .,as»a;do\Vi z za Zhrueza trudno 
odmówić sprytu, jeżeli chce urządzić agitacye. 
Dt/dąjiny do tego żyrda, czyhającego na łup po 
biednym wychodźcy, a masz emigraoyę gotową. 
Jednakże ręczyć można, że nie padłaby agita- 
cya owa na g ru n t żyzny, gdyby lud nasz był 
w lepszym bycie lecz głód i nędza są złymi 
doradzeniu i. /\k./'óó*x yr, hut. ze wsi.

K O R  E & PO N  B E N  C  Y E .
Wiedeń 22 stycznia

/ IV. j  W  polityce w ew n ę trzn e j zapanowała 
względna cisza. W iedeń zajęty ślubem przy­
szłej królowe, wirt.emberskiej. a gazety  prze­
pełniona opisami tych godów, Na trzech po 
tronie pru.sklin ną|z.nae/,ni,‘|szych tronach pań­
stw a niem ieckiego zasiada areyksiężniczk’ au- 
s tiyack ie : w M onachium M arya Teresa, córka 
ircyksięcia F erdynanda d'Gs(e; w Dreźnie L u ­
dw ika A ntonina, córka wielkiego księcia To­
skańskiego; w iSztut,gardzie wreszcie M ałgorzata 
Zofia, córka arcyksięcia K arola Ludwika.

W zm iankow ana przezeninie w ostatnim  li­
ście moim korespondeneya dra Bchmeykala z 
hr. Buquoi, do której prasa. liheralua zbytuią 
przyw iązyw ała wagę, doczekała się dziś epilogu 
w N< u fi Frtiif f*re#ł$-. W  piśmie wystosowanem 
do tego dziennika protestuje lir. Buquoi przeciw 
insynuacyi, jakoby czeska szlachta przez publi- 
kacyę owyali listów zam ierzała udarem nić pró­
bę stw orzenia większości. B r. Bncpicó dowodzi 
dalej; ze żądanie owoi p u b lik ac ji wyszło nie z 
łona czeskiej s/.lai-hty, lecz właśnie z obozu 
niemieckiob posłów praskiego sejmu, a dalej że 
publikacya ta  nastąp iła  tylko przypadkiem  w 
dzień otw arcia Rady państwa, tj. !7 bm , gdyż 
posiedzenie mężów zaufania czeskiej w ielkiej 
posiadłości dopiero I-i bm odbyć .się mogło. 
Powtarzamy raz jeszcze, •/.*■ listy te nie m iały 
ani tej wagi, ani tego Znaczenia, jakie do nich 
prasa liberalna przywiązywała. W każdym  ra ­
zie pismo powyżej przytoczenie wyjaśniło spra­
wę, wykazało, że nie było złej wiary w obozie 
czeskiej .szlachty, kiedy do tej publik acyi przy­
szło, że rej złej wiary- natom iast raczej w owych 
kom entarzach szukać należy, które prasa libe­
ra ln a  do owej korespondencji dodała.

N u posiedzeniu korrusyi kolejowej oświad­
czył poseł Russ iiuionn-m swojego stronnictwa, 
ze lew ica tylko pod tym w arunkiem  przystąpi 
do obrad nad projektem  ustawy' <> kolei doliny 
G aił I o budowie kolei lokalnych na .Podolu
g a lic y jsk im , jeżeli rząd złoży obowiązujące 
oświadczenie, kiedy i pod jakiem i w arunkam i 
zamierza doprowadzić d<> skutku budowę linii 
kolejowych, pod względi m ekonomicznymi rze­
komo równie, ważnych jak  tam te.

Krok ten Lewicy je s t nader charaktery- 
s tyczny  Stronnictw o to uJrdaio zapewne dać 
do zrozum ienia Polakom , że bez jego pomocy 
nie ma zbawienia. Celu jednak tego",.'zdaje się, 
nie osiągnięto. Z rozmowy z po.-tami ttaszynii 
widzę, że w całej tej spraw ie uderzyło ich 
przbdf wszystkimn to, iż klub Uohenw arth a  bez 
żadnych zastrzeżeń życzliwe wobec spraw y ko­
lei galicyjskich zajął stanowisko, js-dezas gdy 
lewica urządziła sobie przyteni gnowtj m ele 
lutn/o di trafjU-o. A cużby to za w rzaw a w or­
ganach tego stronnictw a powstała, gdyby Po­
lacy byli swego czasu staw iali swoje w arunki,

glosując za kolejami w iedeasb iem i! Ale to  m e 
nowina, ani n iespodzianka, że lew ica dwie 
m iary do wszystkiego przykładać zwykła.

Głos Polek ze Lwowa.
Pow strzym anie się od hucznych zabaw 

w setną rocznicę klęski narodowej, piętnem 
męki i hańby  znaczącej dotąd nasze czoła, w y­
dawało się nam  Polkom, rzeczą tak  wskazaną, 
natu ra lną  i konieczną, że uw ażałyśm y za zby­
teczne zabierać głos w tej sprawie. Teraz je ­
dnak. gdy w brew  oczekiwaniu harm onijny na­
strój cgolu m ącą głosy odosobnione wprawdzie 
lecz m e mniej uwłaczające godności narodowej, 
pragniem y wypowiedzieć i nasze w tej sprawie 
zdani:'.

W  pazdzi 'r r ik u  roku zeszłego opodatko­
wałyśm y się na cele narodowe i powzięłyśmy 
postanowienie obchodzenia posępnej rocznicy 
odpowiednio do wym agań i potrzeb chwili, ab j’ 
dać w yraz uczuciom protestu  przeciwko popeł­
nionemu nad narodem naszym  g w a łto w i; aby 
ski rować siiy i środki, marnowane w salach 
balowych ku dodnioślejszym feelom, aby nako- 
niec przyszłe pokolenia nie w ym aw iały imion 
naszych z taką goryczą,, a  nieraz i wzgardą, 
jafi my wspominamy o kobietach, które bra ły  
udział w hucznych zabawach w czasie sejmu 
Cri oilzieńskii-go. Zaniechanie zabaw uważam y 
jako wstęp, porozumienie i przygotow anie się 
do solidarnej, szersze1' pracy óbyw atelsł ie,, do 
czynów m ających na celu odbudowanie tego, 
co zdruzgotała pycha, sobkowstwo, sprzedajność 
z jednej a ciemnota, nędza i płynąca stąd bier­
ność mas z drugiej strony. Kie dość bowiem 
żałować lecz pracy imać się trzeba, aby żal 
w radość zamienić. Rozum i serce wskazuje 
mim kierunek i charak ter tej pracy. Do ludu 
spieszmy, do tej braci siermiężnej, zbudzonej 
przed stu la ty  brainim  głosem W odza w su­
kmanie, głodnym  sercom i ustom nieśm y stra ­
wę posilną. D robne ofiary, z wielu źródeł p ły ­
n ą c e , utworzą potężną falę, k tó ra nieść będzie 
nawę naszą ku białym świtom, czyny zgodnie 
jiomyślane, w ytrw ale do skutku doprowadzone, 
nitują dla nas, dziś bezbronnych, miecz i pług. 
I orać będziem odłogiem leżące łany, starej 
ziemicy naszej, aż bujnym plonem zakw itną. 
A plonu tego nie wydrze nam po raz drugi 
podstępna przemoc, bo na straży stać będzie 
ol l>rżyru Lud

..Wic lk. jako sny za miodu,

..Z poczuciem krzyw dy całej ludzkość 
„1 z mieczem swego naiocli:

i 'śastępuje dwieście pięćdziesiąt podpisów, 
m iędzy którym i widzim y nazw iska najbardziej 
szanowanych i wyLitne stanow isko zajm ujących 
w nsszem społeczeństwie k. biet. Zbieranie dal­
szych podpisow w toku. Podpisane zbiorą się 
w najbliższym czasie dla wzajemnego porozu­
m ienia się co do dalszego działanis,.)

K R O N IK A .
Lwów 26 stycznia.

Sankcye m onarszą otrzymał projekt ustawy
0 uwolnieniu od podałków galicyjskiej konwersji in- 
demnizacyjnej.

M.jnuW&nil. Minister oświaty przyznał V III 
klasę rangi Tytusowi Słoniewskiemu, profesorowi 
żeńskiego seminarynm nauczycielskiego we Lwowie, 
Janowi Jabkowskiemu, profesorowi seminaryurr. nau­
czycielskiego w Stanisławowie, Stefanowi Klingowi, 
profesorowi żeńskiego seminaryutn nauczycielskiego 
w Przemyślu i Antoniemu Żukowskiemu profesorowi 
męsk. Hem. naucz, w Krakowie

Sekretarzem prezydyalnym w lwowskiej dy- 
rel. yi poezrowęj został p. Ryszard Wopaterny.

P. Zygmunt Borgolewski został mianowany 
dyrektorem państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie.

Konkurs*. Dyrekeya joczt i telegrafów roz­
pisała z terminem do dnia 8go lutego konkurs na 
dwie posady praktykantów konceptowych z rocznem 
adj.rtum Ó00 złr.

Z U niwersytetu, p. Emil Silbeistein otrzy­
mał na Uniwersytecie lwowskim stopień magistra 
farmacyi.

Egzamin Z raehcnkowmśu państwowej zdali 
pp Ludwik ławorski, Maksymilian Karaczewski i 
Władysław Zieliński.

Z armii. Pułkownik 95 pułku piechoty Domi­
nik Giuno, mianowany komendantem 68 brygady 
piechoty, a pułkownik 55 pułku piechoty, Józef fio- 
niewski, komendantem 95go pułku piechoty; — da­
lej pułkownik 80go pułku piechoty, Antoni Tuma, 
komendantem 57 brygady piechoty ; zaś pułkownik 
58 pułku piechoty, łdolf OdnLki, komendsntem 80 
pnlku piechoty.

Jnuerał-niajor Franciszek Piłat, komendant 57 
brygady piechoty został przeniesiony na własną, 
prośbę w stan spoczynku. Przy tej sposobności wy­
raził mu Cesarz najwyższa uznanie.

Major inżynieryi Ferdynand Krebs przeniesiony 
z Pragr do Krakowa.

Otrzymujemy następujące pismo: Wskutek
zarzutów poczynionych przez p. profesora .Taeger- 
mana na walnych zebraniach wyborców przeciw bu­
dżetom i zamknięciom rachunkowym gminy mia9ta 
Lwowa, zarządził prezydent miasta ścisłe dochodze­
nie przez komisję złożoną z ludzi iachowych.

W skład tej komisy i powołał pp. : radnego
dyrektora t,'żernego, dra Bern. Goldmana i radnego 
Sehayera.

Komisya ta odbyła posiedzenie dnia 20 stycz­
nia , na którem p. dageruian przedstawił i uzasa­
dnił swe zarzuty. Po wysłuchaniu tych wywodów, 
przesłuchana komisya urzędników oddziału rachunk.
1 przeglądała akta.

Komisya przyszła do przekonania, £e nie za­
chodzi żaden wypadek malwersacyi, Część zarzutów' 
p. Jiigermana została już przy posiedzeniu zupełnie 
wyjaśnioną — inne zarzuty zaś okazały się uzasa­
dnione , a mianowicie we funduszu Łs zarza i Du- 
ciieńeL.ego, gdyż wykryto błędy i usterki w ra­
chunkach.

'*dy atoli 4 i 5 ustęp § 80go statutu gminy 
miasta JJwow* wyraźnie postanawia, że w takich 
wypadkach wyrokuje Rada miejska, niżej podpisana 

komisya, wywiązawszy się ze swego zadania i wy- 
ra i .jąo ponownie swe przeaonanie, że nie za­
szedł tu żaden wypadek jakiejkolwiek malwersacyi, 
przedkłada wynik swych badań Radzie miejskiej do 
ocenienia.

Lwów dnia 25 sry, znia 1893,
Mochnacki, 

prezydent miasta Lwowa.
Antoni (.żerny, radny m. Lwow„, mp,

I)r. Ilćrm nd  Goldmcin, radny m. f.uowa, mp,
Karol Schayer, radny in. Lwowa, mp.“

T ow ar?ystw o historyczne we Lwowie. XLH
Zebranie miesięczne Towarzystwa histcryczuego od­
będzie się w sobotę dnia 28 stycznia b. r, o godz: 
nie G wieczorem w sali XV Uniwersytetu, i porzą-

dek d.Menuy : Dr Aleksander Czołowetki : O dyaryu- 
snu oblężenia Przemyśla przez Szwedów w r. 1655i 
Dr. Alojzy Wdmarz : Wstęp krytyczny do zwodu
Statutów mazowieckich Piotra Gorytiskie.go z roku 
i 540. Dr. Antoni Prochaska: Sprawozdanie z nziehi 
jrof. Antoniego Lewickiego p. t . : /Powstanie Swi- 
drygiełły.11

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnow- 
ska Konkurs na probostwo w Radomyślu rozpisany 
do 31 stycznia; na probostwo w Rożnowie do 10 
lutego, a na probostwo w Szczepanowie do 8 lu­
tego. Ks. Walenty Kozak, proboszcz w Rożnowie, 
otrzymawszy detieyenturę, zrezygnował z tego pro­
bostwa.

Przeniesieni: ‘ lis. Fran. Rączka z Pogórskiej 
Woli do Trzciany, kś. F. Kler,ta z Podegrodziu do 
Pogórskiej Woli, ks. WI. Naturski z Cmolasu lo 
Łęk dolnych, ks W. Kmietowicz z Padwi do ńmn- 
lasn, ks. J. Górnik ą Gawłuszowic do Podegrodzia, 
ks. St. Czerski z Bo-hni do Wojnicza, ks. M. Ko- 
saczynski z Wojnicza, do Bochni, ks. .T. Głuc z Grę­
boszowa do Wietrzychowic, ks. J, Łazarski z Za­
wady do Straszęuna, ks. Wł. Szymanek z Podegro­
dzia do Nowego Sącza, ks. J. Drożdż z Nowego 
Wiśnicza do Podegrodzia. Zwolniony czasowo od 
obowiązków z powodu choroby' ks. J  Krok, wina- 
rjnisz w Straszęcinie.

ZmaB jako definieyent w Woli Radziszowskiej 
ks. Jan Olesiiiski, opatrzony św. Sakramentami 
w 35 roku życia, a w 9 swego kapłaństwa.

Na cześć Jana Dybowskiego, głośnego po­
dróżnika polskiego, urządzili rodacy w Paryżu ucztę. 
Dybowski po dwuletnim pobycie w Afryce, gdzie 
miał miiyę odszukanie, Crampela, powrócił do F ran­
cy i dla poratowania Zdrowia, zdania sprawy ze swej 
misyi i przygotowania się do dalszej podróży w głąb 
niezbadanych jeszcze okolic. Rząd francuski miano­
wał go kawalerem legii honorowej, a ciała uczone 
przygotowały dlań w dowód uznania liczne przj'- 
jęcia. Wobec tego pc.męli i Pclacy myśl uczczenia 
swego rodaka. Za inicymtywą dra Lewenharda dali 
Polacy w Paryżu bankiet na cześć Dybowskiego. 
Wzięm w nim udział około 200 osób. Toast na 
cześć Dybowskiego wzniósł p. Lewenhard. Nieobecna 
na bankiecie pani Seweryna Duchińska przesiała 
wiersz, który został na bankiecie odczytany. Pizy- 
taczamy dwie zwrotki z tego wiersza :

,,Imię Twe głośno brzmi dziś po świecie;
Obcy pod stopy sypią Ci kwiat.
Niech Cię serc naszych wieniec oplecie,
Bo Tyś nam bliski — bo Tyś nasz b ra t!
Piękneż w tułactwie padły' nam gody ;
Warto nam puhar na cześć Twą wznieść!
W imię narodu — bracie nasz młody',
Spełnim go do di a — cześć Tobie, cześć !“
Jako notatkę biograficzną dodajemy, że p. Jan 

Dybowski jest synem emigranta z roku 1831. Jak­
kolwiek we Francyi urodzony i wychowany, zna do­
kładnie język ojczysty i gorącym jest patryotą. 
Młody, bo zaledwie 35 lat żymia liczący', byl jednym 
z w'ybitniejszych profesorów szkoły rolniczej w Gri- 
gnar, następnie sprawował urząd sekretarza Towa­
rzystwa ogrodniczego w Parj'żu. Obecnie p. Jan 
Dybowski przygotowuje obszerne i ciekawe wy­
dawnictwo opisu i wej podróży do środkowej Afryki.

Wybory do Rady miejskiej. Dziś rozgrywa
się ostatni akt akeyi wyborczej do reprezentacyi na­
szego grod u Wyborcy spieszą do urny w ratuszu, 
aby glosy swe oddać tym, których do rządzeniu 
miastem uważają za najgodniejszych. Agitacya wy­
borcza trwa ciągle i z każdą goddną staje się co­
raz namiętniejszą Wczoraj rozpoczęła się walka 
plakatowa. Rogi ulic i tablice ogłoszeń zaiepione 
są przeróżnemi plakatami, z których każdy zaczyna 
się od szumnego wezwaniu „Obywatele wyborcy !u 
Tu ściślejszy komitet obywatelski, który nawiasowo 
powiedziawszy, umieścił sam sie.Die na liście kandy­
datów do przyszłe1 Rady, poleca w gorący eh 
słowach siebie i tych, którj'cb oprócz siebie wpisar 
na listę. Tam połączone komitety powszechny' 
i realnościowy wychwalają swoich kandydatów. 
„Bracia nasi mojżeszowego wyznania11 biorą również 
udział w walce plakatowej i w akcyi wyborczej. 
Olbrzymie plakaty zredagowane po niemiecku a 
drukowane hebrajsklemi czcionkami polecają żydow­
skim wyborcom listę komitetu obywatelskiego. Nie- 
mieoko-żydowskie te ouezwy podpisali dr. Emil Byk 
i dr. Bernard Goldmann. Obok wielkich plakatów 
skronmie tulą się małe karteczki. Na jednej z nich 
grono wydiorców zapytuje, kto lepszjun będzie w 
Radzie, p. Karol Kiselka właściciel dóbr, czy pan. 
Michalski, kowal i radzi kreślić na listach nazwisko 
p. Michalskiego- a wpisywać natomiast nazwisko p. 
Kiselki. Na ..mej nauczyciele lwowscy upominają 
się o swego reprezentanta i upraszają wyborców 
o głosowanie na p, Szpetuiański .go, tu znów żydzi 
zalecają dodatkowo pp. Russmanna, Schaffa, Ho­
rowitza i w. i. a grono żyulowakich właścicieli do­
mów przemawia gorąco za kanuydaturą p. Salomona 
Kracha. Wieczorem wczoraj obwożono sanitarni 
po ulicach franspar nta wyborcze, polecające roz­
maite listy

Dziś od rana wre : kipi na Rynku. Cały plac 
przed głównerc wejściem do ratusza roi się od pła­
tnych i bezpłatnych agitatorów, żydów, posługaczy i 
ekspresów. Ustawieni w dwa szeregi tworzą długi 
szpaler do wejścia i każdego wyborcę spieszącego 
do urny zarzucają mnóstwem list i odezw. Ten 
gwałtem prawie wpycha wyborcy opatrzoną herbem 
miasta i piękną czerwoną liczbą 100 listę komitetu 
obywatelskiego, zachwalając ją, że mieści nazwiska 
naj ;odniejszych mężów.

Tamten znów z eleganckim ukłonem wciska 
listę komitetów połączonych, ozdobioną niebieskim 
rysunkiem ratusza, twierdząc, że od jej przyjęcia 
zależą losy i dobrobyt miasta.

Inny daje listę „polsko-ruską'1, wołając głośno, 
że przyjęcie jej na zawsze ukoi wszelką waśń mię­
dzy Polakami a Rusinami i będzie pierwszym kro­
kiem do powszechnej zgody.

Lecz nie koniec na tern. Biedny wyborca, my­
śląc, że dość mu już trcech Hat, idzie dalej; wtem 
dają mu jakąś listę koalicyjną, listę poleconą przez 
„gorące serca11, listę pannn zalecającą starych kawa­
lerów, listę „sprawiedliwą!,1 i mnóstwo innych.

Na kory'arzach ratusza również rojno i gwar­
no, a komisye urzędujące w sześciu salach mają 
dużo pracy. Większego atol napływu wyborców 
spodziewają się po pełudniu, bo wówczas nadpłyną 
bardzo licznie urzędnicy z biur.

Do godziny pierwszej głosowało przeszło 1500 
wyborców. Przeważnie głosowano na listę komitetu 
obywatelskiego i komitetów' połączonych. Szanse obu 
list są dotąd prawie jednakie; lista oLywateiska 
uzyskała tylko nieznaczną większość.

W czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
28 b. M  pogadanka p. SL R- Lewandowskiego na 
temat: „Sztuka i artyrści".

Clyielrtia wiejdka. Komitet biblioteki ludowej 
„Prawdą a pracąi: jirzesłai do Dzurkowa powiatu 
horodeuskiego około 180 dziełek i dnia 15 stycznia 
odbyło się tam otwarcie czytelni.

Redaktor czasopisma Armee uiid Marfnp 
Zeituny K a ro liń s k i, który odebrał sobie życie w Wie­
dniu był stanisławowskim żydem i nazvwał się wła­
ściwie Nuchim Karmelu .-

Nowa poczta- z  dniem 1 lutego wejdzie w ży­
cie urząd pocztowy w Rkwąrzawi« w powiecie zło

ttZ E O L p  z daia 2T Stycznia ibsżs.

czowskim. Należoć do niego będą gminy i obszary 
dworskie Sawarzawa i Osfrowozyk polny.

Rada m iasta Krakowa uchwaliła w y s ła ć  adres 
dziękczynny do p. Wiktora Osfawskiego w Paryżu w 
uznaniu wielkiej zasługi jego położonej dla miasta przez 
przysłanie w  roku zeszłym wspaniałomyślnych darów' 
artystycznych dla krakowskiego muzeum narodowego. 
Adres już został wykonany. Winiet,ę;;+ytułową malo­
wał p. Juliusz Kossak. Przedstawia pełne życia i 
ruchu krakowskie wesele, pędzące u podnóża W a­
welu. Krzy'kliwą drużynę poprzedza pies, symbol 
wierności. U góry w narożniku unosi się herb miasta 
Krakowa. Na karcie drugiej skromniejsza winietka 
daje widok Sukiennic; u dołu podobizna najstarszej 
jiieczęci „Rajców i pospólstwa11 ni. Krakowa.

Na ostatniem posiedzeniu swem obradnwMu 
krakowska Rada miejska nad sprawą obchodu 50- 
letniego jubileuszu biskupiego Ojca śwT. Na wniosek 
dr. Zolla upńważnila Rada p prezydenta 8 zlaebfow- 
skiego, aby' po jiorozumicniii się z księciem kardy'- 
nafem Dunajewskim złożył imieniem miasta Krnkow'a 
u stóp tronu pa [lińskiego najgłębszy hołd i najgo­
rętsze ży7czenia w dniu jubileuszu.

Z IbiOŚCisogo nam piszą: Dnia 22 b. m.
grono gości przybyłe z różnych stron kraju najtF? 

LcJialo kuligiem znany z gościnności dom pp. Stefa­
nów Irszayów' w Lipnikach. Przeszło 70 osób wpa­
dło jiarami do salonu, poprzedzeni muzyką grającą 
raźnego oberka, a p. Jan Janicki, prowadzący panią 
Laurę z hr. Wodziekich Garajiichowę, zaśjiiewnrł 
okolicznościowy krakowiak. Mile. zdziwieni gospodar­
stwo z nrdczemi widzami pannami Bielskiem! i l.rszay' 
z niezrównana,- gościnnością i serdecznością witali 
jirzybyłych gości. Ochocze tańce, przerwane sutą 
kolaoyą, przeciągnęły Się do białego dnia, a wszyscy 
opuszczający' gościnne Jirogi, wywieźli najmilsze 
wspomnienie z kuligu, który na chwilę wskrzesił sta­
ropolskie tradycye i dal najlepszy dowód, że polska 
gościnność przetrwała wiek! i do naszymh czasów 
się przechowuje

Śluby. W Krakowie odbył się ślub panny Ma­
ryi Gładyszewiczównej, córki dyrektora aicbiwum 
miejskiego w'Krakowie, z j>. Kazimierzem Owiertnią, 
kupcem ze Suchej.

T ram w ay gazowy. Członkowie miejskiej ko- 
misyi dla zbadania sprawy zaprowadzenia tramwaju 
elektrycznego p p .: Juliusz Hochberger, Roman bar. 
Gostkowski i Iranciszett Ryehnowski w/yjeżdżąją 
w tych dniach do Drezna, celem przypatrzenia się 
próbom Wagonu tramwajowego, którym porusza mo­
tor gazowy. Próby te rozpoczęto w Drożnie 10 bm. 
i tułają się bardzo dobrze.

Za Draci poległych w W'alce za wolność oj­
czyzny odbyło się dziś rano o godzinie 9 w kościele 
farnym w Brzeżanai.h żałobne nabożeństwo.

Z PonikOWicy malej koło Brodów donoszą 
nam : B,ok upłynął od czasu, w którym nie małe
rozgłosu i zgorszenia w całej naszej okolmy naro­
biła awantnra, jakiej się gr.-kat. paroch tutejszy ks. 
.Jakób Czubaty' w obec łacińskiego wikaryusza ks. 
Eałuskiego z Brodów, publicznie, w szkole tutejszej, 
w obec licznie zgromadzonej dziatwy szkolnej do­
puścił. Rzecz tak się miała: Do szkoły7 tutejszej
przyjeżdża każdego czwartki, ksiądz łaciński z Bro­
dów w celu udzielania uczniom obrz. rz.-kai. nauki 
religii.

■ W  obawie, aby ksiądz polski nauką religii 
rz.-kat. dzieci ruskich nie zgorszył, przestrzega k&. 
Czubaty bardzo pilnie czas, w którym ksiądz kate­
cheta z Brodów przyjeżdża tak, aby przed wejściem 
jego do klasy, ruskie swoje owieczki ze szkoły wy­
prowadzić. Samo jirzez się rozumie się, że temu 
każdy ksiądz łaciński, który' na katechizację przy­
jeżdżał, zawsze z wszelką obojętnością się przypa­
trywał i nigdy żadnej liwestyi z tego względu 
nie było.

Pewnego _i»dr>a.kż* czwartku, s k». Czubaty-w 
zwj'kłej swej gorliwości jakoś się zaniedbał i wcaie 
nie spostrzegł tego, że ksiądz polski już przyjechał 
i naukę religii polskiej rozpoczął w obecności dzieci 
ruskich.

Gdy o tern ks. Czubatemu dano znać, wpadł 
jak Domba do szkoły i na księdza religię wykłada- 
jącegu wcale nie zważając, grzmiącym krzyaiiął 
głosem: „dity wychoayty1-'. Na basio to tak groźnie 
wypowiedziane niezmierne zamieszanie w ławkach 
powstało, dziatwa w największym pospiechu i nie­
porządku poczęła tłoczyć się do drzwi, a gdy ka­
techeta łaciński, ks. Kałuski, nagłym ty'm napadem 
w pierwszej chwili także zmięszany, księdzu ̂ Czu­
batemu zaczął przedstawiać że w podobny' sposób 
w nauce religii przeszkadzać nie wolno, ks. Czn- 
baty zelżył go i w popędliwości swej tak dalece 
się posunął, że do księdza katechety z kijem się 
zamierzył. Lecz tym razem kosa na kamień trafiła, 
w ks. Kałuskim bowiem, jako w byłyun kapelanie 
wojskowym, cagrafa żyłka żołnierska, w jednej chwili 
kij 7. rąk napastnika wyrwał i wraz z właścicielem 
wyrzuci! go za drzwi. W każdym razie nieprzy­
jemne to było dla ks. Kałuskiegci zwycięstwo, gdyż 
publLzne zgorszenie w pamięci dziatwy szkolnej, 
która temu wszystkiemu się przypatrywała, z pewno­
ścią nigdy nie wygaśnie, a któż temu wszystkiemu 
winien f

Teraz opowiem, jakie korzystne wyż opowie­
dziana awantura dla gminy naszej miała następstwa. 
Hr. Russocki, radzca Namiestnictwa i starosta, któ­
ry' także i godność prezesa rady szkolnej okręgowej 
brodzkiej piastuje, gdy tylko o tej awanturze się 
dowiedział, zaraz Radę szkolną miejską w Poniko- 
wicj' małej, której ks. Czubaty przez lat kilkanaście 
był prezesem, rozwiązał i niezwłocznie wybór nowej 
rady szkolnej miejscowej zarządził, przy którym to 
wyborze wybrano Ojca Witalisa Dawidowskiego, 
prokuratora konwentu Dominikanów Podkamienie- 
ckich, prezesem Rady szkolnej miejscowej. Tu za­
czyna się zupełna poprawę panujących u nas sto­
sunków szkolnych. Za wstawieniem się nowego 
prezesa u ks. Bernarda Krukierka przeora kon­
wentu 00 . Dominikanów, odstąpił konwent gminie 
tutejszej w drodze zamiany bardzo ładny ogród pod 
budowę nowej szkoły, goiliwością zas swoją i ener­
gią O. Dawidowski, rzec można, cudów dokazał, 
w kilku prawie tygodniach, mimo różnych przeszkód 
i przeciwności, które zwalczać trzeba było, przygo­
tował kamień, cegłę, wapno, piasek i wszystek ma- 
teryał do budowy nowej szkoły, a dziś dzięki Bogu 
i gorliwość1 nowego n a s z e g o  prezesa, staje w wspo­
mnianym ogrodzie bardzo okazali nowe szkoła mu­
rowana pod dachem blachą pobitym i kto wie, czy 
z dniem 1 września b. r. w zunełności już nie bę­
dzie skończoną.

Na pochwalę ludu naszego to jeszcze dodać 
muszę, że gdj'bj’ nie polszczuwanie i wpływ wro­
gich nam żywiolow, gmina tutejsza stałaby' się uąj- 
wzorawszą z gmin całego okręgu, gdyż nawet ci 
włościanie, którzy z początku, g iy  0  Witalisa 
D a w id o w s k ie g o  prezesem rady szkolnej miejscowej 
wybrano, nie byli kontenci, mawiając, że to „Lach, 
co dla gminy nic dobrego nie zrobi11, obecnie wi- 
dząc, z jaką sumiennością 0 . Dawidowski przy bu­
dowie nowej szkoły pracuje, przypominają sobie 
zeszłoroczną awanturę i powtarzają, iż nie ma nic 
złego, coby na dobre nie wyszło! Jakób UJfenge- 
stcht, członek rady gminnej i rady szkolnej miejskiej.

Rocznica powstania, z  Radomyśla nad Sa­
nem pijzą nam dnia ‘23 b. m. Trzeselając na ręce 
Szanownej Redekcyi składkę 10 złr. zebraną pod- 
ezit« nabożeństwa za poległych w r. 1363, na rzecz

czytelni katolickiej na Szlązku, dołączam kilka uwa£
0 tem nabożeństwie Uroczysty' nastrój opanowa7 
duszę każdego na -wstępie do kościoła, gdyż duch 
religijuo-patry. tyczny przemawiał fu z każdego zna­
ku. Na środku kościoła stał katafalk przybrany 
w odpowiednie godła, ustrojony zielenią i oświetlony 
rzęsiście. Przed katafalkiem stało sześć dziewic 
z wieńcami, w czerni, pod żałobnemi welonam7, niby 
córki jerozolimskie, opłakujące stratę Ojczyzny7. 
Piękne i rzewne śpiewy, wreszcie do głębi duszy 
przenikaiąca mowa miejscowego plebana ks. Wojcie­
cha Sapeckiego, dają miłe przeświadczenie duszy, ' 
że w naszym zakątku między Wisłą a Sanem, wre 
duch narodowy7.

Komisya karna uchwaliła na wniosek lir. Pi- 
nińskiego wstawić do nowego kodeksu zuj>eluin no­
wą zbrodnię, której dawny ko.teks nie znał. a mia­
nowicie uwiedzenie do samobójstwa. liberalni człon­
kowie komisji dr. Kopp i dr. Nitschu sjuzoc.iwiali 
się wnioskowi hr. Pinińskiego z powodu , że głów­
nego świadka czynu, tj. samobójcy, nie bodzie mo­
żna przesłuchać, zatem nie będzie m-żna wyrobić 
sobie jasnego peję -i* o winie wrzekomego uwodzi­
ciela i zdarzać się mogą częste wypadki niesprawie­
dliwego zasądzenia.

Dr. Pattai wystąpił gorąco w obronie wniosku 
br. Pinińskiego i wykazywał, że gdyTby się chciauo 
trzymać ściśle poglądów dra Ko,,pa i Nitsch ego, to
1 morderstwo powinno pozostać bezkarne, bo także 
nie można przesłuchać głównego świadka t. j. za 
mordowanego.

Komisya bardzo znaczną większością pizyjęła 
wniosek hr. Pinińskiego, który z i pewne zmniejszy 
znacznie liczbę samobójczych zamachów rozkocha­
nych par. " "  ’-...

Angielski kodeks zna juz o 1 dawna zbrodnię 
uwiedzenia do samobójstwa, idzie nawet w tym kie­
runku bardzo daleko, gdyż traktuje uwodziciela do 
samobójstwa wprost jako mordercę.

Skuteczny środek na gąsienice Z Lesz
czawki o. p. Bircza piszą nam: Po przeczytaniu w
Przeglądzie, z piątku dnia 20 stycznia 1893 nr. 16 
artj7kuł pod tyAułem „Sprawy krajowe11 (środki ku 
tę' ieniu chrabąszczy majowych) przyszło mi na 
mycśl zwierzyć W. Panu. iż wiem o posiadaniu 
przez pewną osobę/ będącą u mnie w obowiązku od 
lat 1‘2-tu, najniezawodniejszego środka, ża pomocą 
którego w jednej chwili niszczy s ię . choćby mi­
liardy gąsienic w ogrodach warzywnyrch. w kapu­
stach, w polu i drzewach przez pojedyńcze jjo- 
kropienie zwykłem kropidłem, maczając w przy­
rządzonej do tego wodzie, n, p. poKropi się wieczo­
rem, nazajutrz, czy' to na drzewach, czy7 na naj­
większym łanie kapusty nie znajdzie się już 
ani jednej gąsienicy7, środka tego używa się u mnie 
od lat 12-tu, a nigdy jeszcze me "'zawiódł. Nawet 
w 1892 r gdy7 w całej okolicy drzewa owocowe i 
nieowocowe objedzone z liści, stały jak szkielety7, 
u mnie nąjspokojnie, śliwki obrodziły. Jestem prze­
konania, że żadne ustawy nie zapobiegną wy tę- i 
pieniu gąsienic, jeżeli miliardy, miliardów obsiędą i 
kraj, jak n p. w r 1892, daremne wszelk ° za­
biegi, daremne wszelkie obierania, lub Czyszczonia 
drzew. Środek który się u mnie uży7wa, mc nie 
kosztuje, a jednak wyczytałem w powyżej przyto­
czonym artykule, że wc Francyd pędraki około 3 •) 
milionów franków corocznie robią 3zkody Być
może, że pędraki, a gąsienice zwykle, różnych ga­
tunków, nasze galicyjskie, nie jest jedno i to sa­
mo, |a le  gdyby nawet, to zawsze i nasze gą­
sienice, co też nieraz uczynią szkody! choćby tylko ! 
w samej Głalicyi, można liczyć na krocie. Pę­
draki, jak również jajka gąsienic niemożliwe wy­
niszczyć, bo i me jiotrzeba dosyć czasu już (
wylęgie gąsienice zabić-

Czyby więc nie było wskazanem podać 
komu należy do wiadomości, że istotnie jest środek j
zniszcztnia gąsienic, choćby mii największa iiość j
była, bez najmniejszych kosztun, a o^zeby iząd, ^
kraj lub k to , zechciał ten sekret od właściciela 
kunić, aby go następnie użyć dla publicznego dobra.

Zadziwiającego skutku tego, przez pokropienie 
że się tak v.j'rażę endownego zniszczenia gąsienic 
bez odnowienia się ich w tym mięiscu, gdzie po/j.
kropiono i to w tym roku, mam tylko (prócz w.
dzów we własnej wsi) trzech świadków : 1 szy, hra­
bia Łodzią Kazimierz Czarniecki; 2-gi Jan Rawski 
notaryusz w Birczy; 3-ci M eczysław Paszkudzki w 
komisarz w Starostwie Dobromilskiem. Dwaj pierwsi 
panowie doświadczył* tego na swoich kapustach 
w ogródkach warzywnyuli, które im sam własno­
ręcznie pokropiłem, przyezem lir. Czarniecki wyra­
ził uii swoje zdziwienie tam, że gdyby na własne 
oczy7 nie widział sprawy i rozprawy, gotów był ni­
gdy nie uwierzyć że coś podoonego może się stać.
Zaś pan komisarz Paszkudzki podziwiał dowód, 
również na śliwkach, tem baniziąj, że na; tuż obok 
uiego nie pokropiouj cb drzew, oh, nie tylko, że owocu 
nie było, ale nawet żadnego listka i drzewka wy­
glądały jak uschłe szkielety. A. jloreluwski.

Pojedynek po ośmiu latach- W niedzielę po 
południu odbył się w Preszburgu pojedynek na pa­
łasze między p. V. R , kapitanem amerykańskiego 
Towarzystwa żeglarskiego, a fabrykantem H. Przy- 
cz  ̂na pojedynku datuje się jeszczu z przed ośmiu 
lat. Kapitan R. poznał wtedy w Londynie pewną 
śpiewaczkę, w której był zak idiany p. H., a ponie­
waż jest. to człowiek bardzo gwałtownego usposobie- 
iim, obraził raz kapitana Ił ta:r, że ten mu posłał 
sekundantów.

P. H. przyjął wezwanie, alb zaraz następnego 
dnia znikł z Londynu i odtąd przez lat ośm obaj 
przeciwnicy' się nie spotkali. Dopiero teraz kapitan 
R., bawiąc na urlopie we Wiedniu, na pewnej ma­
skaradzie poznał p. H. , który właśnie przyjechał 
z Preszburga, gdzie ma fabrykę. H. umknął przed 
kapitanem, ale ten puścił się w pogoń, dopadł go
w przedpokoju i spoliczkował.

Następnego dnia przyszli do kapitana R. od 
p. H. świadkowie z wezwaniem, aby udał się do 
PrcszDurga dla załatwienia sprawy honorowo. Kapi­
tan przystał na to, a wynik pojedynku jest taki, że 
lekarze wątpią w utrzymanie ** przy życiu p. H., 
który o trz y m a ł tak siiue cięcie w prawą stronę 
głowy, że ai czaszka pękła. Kapitan R. wyszedł 
natomiast nienaruszony i pierwszym pociągiem do 
Wiednia.

Wagon w płomieniach. Dnią 11 stycznia o
godzinie 11 na kolei wiodącej z Samary do Złoto-
ustka w pociągu, wiozącym 200 rekrutów, zapa1 l 
się jeden wagon. Konanktor Paohnanow, udając się 
na kontrolę pociągu, pozostawił swoją latarkę sy­
gnałową w przedziale oficerskim. Wracając po nią 
spostrzegł, że się podłoga w j idnym z wagonów 
zapaliła. Próbował zrazu zgasić płomień, gdy mn 
jednakże to się nie ulało, a ogień się coraz gwał­
towniej rozszerzał, wyskoczył z przedziału, wołając 
„pali się11. Dano natychmiast ąjpgrftp maszymeoie, 
który wstrzyma* pociąg i izolowano palący się w p - 
gou. Większa cześć rekrutów, w nim się znajdują­
cych zdołała na czas wyskoczyć, reszta zatarasowała 
tak swymi pakunkami kurytarzyk, że się w żaden 
sposób na zewnątrz wydobyć nie mogła. Zi pomocą 
siekier i drągów żelaznych, wziętych z lokomotywy 
wyłamano nrawą ścianę wagonu i wydobyto trzech 
rekrutów, reszta musiał;1 czekać, aż otwor powię­
kszono. W ten sposób z 4-0 rekrutów, którzy byli 
w tym wagonie, dpaliło się lub udusiło w dymie 
ośmiu łudzi, siedmiu zostało silnio poparzonych,
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a nawet jeden 2 mon umari wkrótce Sześciu iu- 
nvch o d d an o  do koleiowego szpitalu w Ufie.

Bal. U państwa Namiestnikowi w» Belenieh 
oilbędzie się bal w nie.izielę dnia 8go lutego.

Dola nauczyciela wiejskiego. W  odpowiedzi
na artykulik nadesłany do naszgo pisma, w którym 
opisany był dobrobyt pewnego nauczyciela wiejsk-e 
jro. otrzymaliśmy kilkanaście listów, z których dwa 
najlepsze umieszczamy.

Oto pierwszy.
„W Przeglądzie z 15 hm. umieszczono w kło­

nice notatkę, że nauczycielom nie tak ż e się po­
wodzi, jak ogólnie mniemają. Na dowód podano 
liczbę podwód, których pewien nauczyciel potrzebo­
wał przy przeprowadzeniu się.

„Właściwie nie potrzebaby na to odpowiadać, 
bo już sam fakt, że artykuł taki umieszczono, móvi 
dość askrawo. Bo czyż zwróciłoby to kiedy czyją 
uwagę, gdyby się inny śmiertelnik przeprowadzał 
tylu podwodami? Zaprawdę gorzki los tego biednego 
nauczyciela. Jeżeli wyjątkowo który dobije się nieco 
lepszej egzystencji, to fakt ten staje się tak rażą­
cym, że jak białego kruka wskazują go światu,

..Niewiadomo, co spowodowało autora owej no­
tatki do umieszczenia iej w gazecie: naiwność czy
zawiść. Przecież niepodobna, żepy nie widział stra­
sznej nędzy, z jaką walczą nauczyciele ludowi. Jeśli 
zawiść nim kierowała, natenczas życzyłbym serdecz­
nie, aby mu Bóg, który nieraz iak dzi ,vnie kieruje, 
losami człowieka, dozwolił być nauczycielem ludo­
wym bodaj przez lat kilka, choćby w takim dobro­
bycie jak owego kreznsa!"

Drugi list brzmi ta k :
W  kronice T^rze^^fdrt x d. 15 km, znalazłem 

kJłespondencję . n. .Bogactwo nauczyciela lu o- 
\vega" Zaciekawiony niezwykłym napisem, odczyta­
łem ją skwapliwie i chcę podać wrażenia, jakie ztąd 
odniosłem, a równocześnie jako człowiek bezstronny 
i nie majacy nic wspólnego z zawodem nauczycielskim, 
zaznaczyć co wiem o owym nauczycielu bogaczu. 
M.eszkam stale w r-ycb stronach od lat prawie dwu­
dziestu, więc miałem czas przyjrzeć się dokładnie
i ludziom i stosunkom tutejszym.

Najpierw co do „autentycznego wykazu11 po­
mieszczonego w  rzeczonej korespondencjo, nasuwają 
się pewne wątpliwości wskazujące na „endencyjność 
p. korespondenta. Nie mam zamiaru wdawać się w 
ponowne przeliczanie owych 34 podwód przez pana 
korespondenta n a z w a n y c h  „ti borem folwarcznym11, 
który w y g lą d a ł  na dobytek jakiegoś dzierżawcy, cho­
ciaż nawiasem mówiąc, i temu zdarza się czasem o 
laseczce przeprowadzać; ograniczę się jedynie na 
sprostowaniu tego, co jest mylnie podane. I tak:

Korespondent dodał od siebie 7 fur paszy dla 
bydła, gdy w rzeczywistości były jeno 3, co mogą 
potwierdzić właściciele podwód. Zboża w snopach 
nie wieziono wcale, bo i po cóż zresztą, kiedy na­
uczyciel przed przeprowadzeniem się na nową posadę 
miał dosyć czasu, aby je wymtóeić .Dziwi innie da­
lej, jnk mógł szanowny korespondent tak nieekono­
micznie myśleć? Jarzyny 8 wymłócone ziarno wie­
ziono na 8, a meble, i narzędzia domowe i gospo­
darskie na fi furach!

Lecz, aby szanowni czyi elnioy, broń Boże, 
nie pomyśleli, że nauczyciele ludowi, trudniący się 
rolnictwem, robią na tem zh te interesa, pozwolę 
sobie podać genezę majątku owego bogacza:

Przed laty kilkunastu odzie łziozył on po swym 
ojcu 300 zl„ a drugie tyle wniosła mu żona tytułem 
posagn. Grosz ten włożył do kasy oszczędności, bo 
nie miał odwagi roztrwonić go na niepotrzebne fra­
szki, tem bardziej że sam na niego nie zapracował. 
Dopiero przed czterema laty kupił kilka morgów 
pola, które dawał obsiewać na spółkę.. Wam zadowal- 
,:ał się skromną pensyjką nauczycielską, zasilaną 

dochodem z lekcyi. Na brak ich, choć na wsi mie­
szku.' .tel-i. sou ta.i/ xi.żgtł - ■ , on fmmiwnnie p.aeo- 
wttł. pnwtóre że ukończywszy prawie całe gimnazjum 
przysposabiał do egzaminów nieuylko uczniów ze 
szkoły ludowej, ale 1 ze szKÓł średnich. Z tych wielu 
dobiło się stanowiska w społeczeństwie.

Oto ic' 1 wć'kaK •,
Dwaj ukończyli stndya prawnicze i fef urzę­

dnikami :
czterej są księżmi; 
dwaj są asystentami pocztowymi;. 
trzej są nauczycielami ludowymi; 
jeden jest magistrem larmaoyi, 
jeden bncblialteren!

N a d to  u c z ę s z c z a ją  d o  s z k ó ł :
D w a j f|a prawią
jeden na filozofię,
czterej do szkół średnich, a między uimi dwaj 

cyuowie włościan z tej same wsi, w której on jako 
nauczyciel pracował.

Dodajmy do tego, że nauczyciel ów objąwszy 
jirzed laty piętnastu posadę w rzeczonej miejscowości 
zasiał w szkole zaledwie 35 uczniów i że z biegiem 
hit udało mu się doprowadzić do tego, iż na miejscu 
starego budyniu, podobnego więcej do budy juk do 
m.koły, stanął nowy, piękny, o dwóch obszernych 
salacn naukowych, w których teraz dwieście dzieci
ii bkę pobiera, to przekonają się czytelnicy, że zbyt 
surowym był p. korespondent w swym sądzie wzglę­
dem owego nauczyciela.

Polaćy na Syberyi. W  d. 11 grudnia z. r.
odbył się. w Toiusku, za pozwoleniem władzy kou- 
cert na dochód ubogich i sierót tamtejszej gminy' 
katolickiej. Program złożony z utworów' Chopina, 
Liszta, Schuberta i innych wykonały_ panie: Zale­
ska, Kodziewiez, daczewska, oraz p. Żbikowski i chór 
studentów uniwersytetu tomskiego. Gospodarzami byli 

,_pp. Orzeszko i Kaupowicz.
Walka przeciw  krynolinom. Jeszcze przed kil­

ku dniami zagrażała z Londynu modzie straszna re- 
wolucya, która już dziś stłumioną została. Oto kry­
nolina miała odzyskać swe dawne prawa obywatel- 
otwa. 'z- iawało s ię , że nic przeznaczenia odwócić 
nie zdoła , chociaż tu * owdzie usiłowano pyi ojpór 
stawić. W zupełnem niemal zwątpieniu chwycono 
się ostatniej dessi ratunku w formie odwołania, się 
do księżny Walii. Jest ona dla Anglii przynajmniej, 
Wyrocznią w sprawach mody, chociaż nie potężniej­
szą jak kilku panów w Paryżu. Owoz do niej 
zwróciły się kobiety angielskie z prośbą o obronę 
przed niewidzialnem ale stanewczem niebezpieczeń­
stwem. Gdyby dostojna ta dama oświadczyła, że 
krynoliny nosić nie będzie, byłoby to w każdvm ra­
zie silnym ciosem przeciw potwornemu proj iktowi. 
Tymczasem jednakże znalazł się inny Siegfried, co 
pokonał mroka Jest nim paryski korespondent
Daily Chronicie, który wziął na interwiew jednego
z panów Wortirów, w których magazynie, jak wieść 
niosła, miała krynolina święcić powtórneswewejście 
w świat. „Krynolina Y — zawołał Worth — my nic 
h.c wiemy tu w Pary żu o krynolinie, prócz tego, co 
nam pisały o niej niektóre panie z, Londynu11. A więc 
nie było niebezpieczeństwa, czy też tyrani mody 
cofnęli się w obec tak głośnych protestów pań an­
gielskich?

Buty elektrycznie ogrzane. W teraźniejszej 
"iiunej i wilgotnej porze nie bardzo jest przyjemnie 
wkładać rano nogę do zimnego trzewika. Już i na 
to jednai \uuzie poradzili. Ale z wynalazku mogą 
korz/etać tyli u 0; którzy mają u siebie elektryczne 
oświetlenie. 1 loz wielkich kosztów można sobie 
ogrzać buty eleki rycznoście Wkłada się mianowi­
cie do każdego buia u.mpk żarową o sile ośmiu 
świec i zostawia ją tam pr. , minut, Skóra

(Jzęśc ekonomiczna.
Wiedeti 2a  stycam a.

(Z; Na targu  naszym -widać było od sa-

jest jak wiadomo złym przewodnikiem ciepła, więc ; 
nie rozpali się, tylko rozgrzeje lekko i przyjemnie, i 
a cały „szpas“ kosztuje tylko pół feuiga. Może 
niebawem i we Lwowie będziemy mogli zap.-owe 
dzić elektrycznie ogrzewane obuwie. i

Ben zamarzł. Telegramy donoszą, że E».n pta- j 
wie iv całej swojej długoś i pokrył się grubą war- ! mego początku j.ewne zniechęcenie, rozm iary 
stwa lodową, v. .Jnitek szalonych mrozów, j> mujących transakcy i zm lały a kursa obniżyły się. Po- 
w Niemczech wodem tego zniechęcenia było przedewszyst-

POłaczenie telefoniczne między Londynem a kiem to, iż k o m isary tt giełdy DerUńsaiej robi 
Paryżem ‘ffllo początek nowej gałęzi zarobku, mia- trudności v udzieleni u pozwolenia na  notowa- 
nowicie wytworzyło' specyalistów od mówienia tele- ] me nowej ^procen tow ej ren ty  węgierskiej na 
fonem. Ponieważ rozmowa trwająca trzy minuty ko- , ta rg u  .am tejszyąn K onnsaryat beifcński żąda
ratuje 8 franków, a z drugiej strony wiele osób ni 3 
posiada dość donośnego i wyraźnego głos !;■ przeto 
w ostatnich czasach klientom telefonu ofiarowują 
usługi swoje ludzie, którzy za 21 fr. włącznie z o- 
! łatą za telefon podejmują się mówić, prze- trzy mi­
nuty. - Obowiązują się oni w tym krótkim czasie 
powiedzieć 400 wyrazów.

Niedawno jeden z takich , artystów telefono- 
wyeh“-— jak donosi 1'Dlectricite — doszedł do ta-

nuam. i cie jaśniejszego określenia pojęcia „ko 
rona Także sytuacya w Egipcie nie pozwala 
na zbytn i rozpęd spekulacyjny, a co się cy- 
czy akcyi b a n k ć n , należących do grupy’ rot- 
szyidowskiej, to g iełda już przed mieciąoami 
wyśrubowała, ich kurs v  górę tak , jak  gdyby 
operacye w alutowe już  wówczas byłyr faktem  
dokonanym, n o  tego obliczam giełda zysk 
grupy rotczyldowskie, z konwersyi przynaj-

kiej" wprawy że w magu trzech minut wypowiedział mniej o /, /„ wyżej T o te ż  wszystkie ban- 
5 7 G wyrazów. ‘ kowe PaPiel7  spadły dzi$ oci 50 et. do 5SV* ż łr j

Ha ZbuD rumfordzką złożyli w handlu Tgn. I tylko obie, skonwertować się mające ren ty  pa- 
D. cJera i Synów przy placu Kapitulnym: ' r ,“™TTrQ ’ 1 1 -

Ks. arcyb. Morawski zł. 50, ks. kan. Stańkow- 
ski, Artur lir. Russocki i N. N. po 5, K. T. 3, Kie- 
litnowska z Kozłowa i hr. Stadnicka pro 10. Aniela 
Kunaszewska pół kilogramu bulionu.

pierowe by ły  i dziś chciwie kupowane, austry- 
jaclra dosięgła kursu 101.15, a w ęgierska 101.40.

Z Pesztu donoszą, > że dziś zgioszouo tam  
do konwersyi przeszło 25 milionów ren ty , a ta ­
kże w  W ie lr.iu zgłoszenia by ły  bardzo liczne.

Od 15 do 21 hm. ro dano 1704poreyi zupy i 'P»-*<‘d zamknięciem targu  nadeszła z B erlina
wiadomość, że kom isaryat giełdy tam tejszej za­
niechał już swej dziwnej opozycyi i zezwolił 
na  kotowanie nowej renty węgierskiej. O no­
towaniu ni wej ausr.ryacUąj ren ty  nie ubiegano 
się wcale.

Z Pesztu donoszą, że węgierskie kasy osz­
czędności uohw alily obniżyć procent ml wkła­
dek z 4 na 3’fi od sta.

O statnie notow ania:
K fedy ty  austr. 121'—, węgierskie 366'75, 

A nglobanki 158’75. U niony 249'—, B anki ereiny 
118'—, Litiiderbanki 256-90, Ludw iki 219-75, 
Ozaruiowieckie 254’25, L en ta  papierowa 98-55, 
srebrna 98 30, austryacka złota 116-70, papiero­
wa lJ l-Jó , węgierska złota 114'30, papierowa 
loT‘40; auicat 5-67, 20-frankowka 9-62—, m arki 
1.P85—, ruble P 2 3 1/,,

1 704 porcyi chleba.
Ofiary, w  imieniu mieszkańców Radomyśla nad 

.-ssnern złożył p. 8eb. Okoń na ręce nasze 10 z r. 
na rzecz Czytelni he.fnlickiej na Szląsku. Upraszamy 
Zarząd tej Czytelni o zgłoszenie się po odbiór tej 
kwoty

Zmai li. Ksiądz Józef Wołoszj ńiki, gr.-katol. 
proboszcz w Powitnie, w powiecie horodeńskim, 
umarł w głównym szpitalu we Lwowie w- 41 roku 
życia a 13 kapłaństwa. — W Rostowie, w Rosyi, 
umarł Polak Robert Orbiński, były profesor ekono­
mii jiolitycznej w dawnem liceum odeskiem, prze- 
kształconem dziś na Uniwersy tet, i autor kilku zna­
komitych dzieł w tym zakresie. — Leon Tęczyńaki, 
urzędnik b. gal. zakładu kred. ziemskiego, przeżyw­
szy 43 lat, umarł w Krakowie.

itłan p9WistT*!ł. T.-mou-etr — 15° Reaum. 
o godzinie 7 zrana, u w południe — 8 stopni R. 
Wczoraj wieczorem o godzinie 7 było 11 etopm B 

764. Idzie w górę. Dziś dzień prześliczny, 
jasny , słoneczny i pogodny.

Pi m iędzy kantoi zystam.
— li ażdeniu raz w życiu uśmiecha się szczęście: 

trzeba tylko umieć w porę je jioc.uwycić. Ja  sam 
miałem już raz szczęście w ręku.

— Kiedyż to było'?

Iełegramy „Przeglądu",
Wiedeń 20 stycznia. Na wcEorajszem po- 

etedzaniu komi iyi a ia  reform y wyborczej oświad­
czył prezes jej br. W idm ann, że zaprosił hr. 

_ Taallego, aby jirzybył do komisyi i złożył 
| oświadczenie, jak ie  stanowisko zajmie rząd w 

— Miałem wtedy lat piętnaście, pryncypal jrosłnl ! °boc. wniu-ku O aapiowądzenie bezpośrednie!;
mnie do banku z dziesięcioma tysiącami guldenów'

Na wysprzedaży. ,
— Wi..c ile rabatu panowie odstępujecie ? j ,
— 8t.o procent, łaskawa pani!
— Ależ w taki sposób, cóż się panom zostaje?
— Wdzijczność- kuudmanów, łaskawa jiam; my 

jakkolwiek sprzedajemy materye, nie jesteśmy’ jędnak 
materyalistami.

bo numeru dzisiejszego dołączamy ilnstrowa- ;

wyborów w gm inach wiejskich. H r. TaafFe 
| oświadczył je d n a k , że w obec toczących się 
i pertrak tacy i o utworzeń-e stałej większości nie 
i może obecnie składać takiego oświadczenia i 

dla tego prosi, aby jego nieprzybycie uspra­
wiedliwiono. P. Mossaryk oświadczył, ża faka 
odpowiedź nie może zadow ouić komisyi. P. P le ­
ner postav, ił wniosek, aby rządowi odroczono 
term in  do złożenia owego oświadczenia, na  ra ­
zie zaś, aby otw arto  debatę jenerał cą  nad spra­
wą zaprowadzenia bezpośrednich wyborów w

ny piospekt tyrolskiej) firmy J. B. Purgera w Gió- ! frj^jrmcih wiejskich. W niosek ten  przyjęto.
Ue.il,_ który za uteresuje osobliwie _ dnehowieńs iwo, | W  dyskusyi jeneralnej z a b ia ł ' pierwszy 
g yz wy mieniona tirma zaopatrzona jest we wszelkie „ jQb gj p jen6f \ w ykazyw ał, że insty tuoya pra- 
pi żęty kościelne i udziela do przejrzenia fotografie i Wyb 0r 0óW nie ina więcej ra c y i‘ bytu  w pro

1 r i r t i n n l n  O H  p f n  T l  O  T i r  i  o / W A i w n  o  n ł n ł t m A « i  a  p i .  |  i  1 * 1  i  ,  ł  . i  łwincyacli ssachodmcii państwa. t w ktoryoh cy-i rysunki, co fltnnowi ogromne ułatwienie 
borze.

w wy-

Literatura i Sztuka.

: w tlizacyą zrobiła, T̂1 n m w  p r,ęf?FJ5 jMńtirlBSiS w 
_  . ^ ™  j 1 . : H aiieyi i Bukowinie jes t insty tuoya ta  zupeł-
/  u ai? cz't' tvrte (dnu - 6go styrzma) n je na miejscu i usprawiedliw iają ją  stosunki 

V ła ; o godzime 7mej wiarwrm : l0ka lna tyÓL krajów. N a tem przerwano debatę.
Ti- a u- W Woul‘°da- Występ panny Ju lii; Kom isya dla nietykalności poselskiej od-
Biondelli . pp. s Ai«W ndra Myszngi, Juliana Je  Txnol)f Liusek, aby  orzeczono, i e  ukaranie
romina i Rudolf. Bernharćca Jutro w k > dyscyplinarne posła i profesora sem inaryum
po ruz trzeci . redzio , im edyaw  cztei.- .h ahtech . viauc^yC]eJ.sp leg,i w Grorycm Spinczica za jego 
Sfygfca i uapisai.a przea Stanisława Graybnera agitaoye polityczne jest naruszeniem  nietykal-
a o znaczona na konkurs. e krakowskim imienia W o- , nośoi po.BCLskio.j, przyjęto natom iast wniosek p.

W a- . . , . , , . . .  i Ferjanoiua żąaający jaśniejszego określenia w
, vv j omedzisłek , lnu Jugo hm.) ną bę lzie drodze ustawodawczej p rrw a nietykalności po- 

premiera f „Wmście w ś\viatu, komedya w 3 aktach I 1Alskiei
1 . a Pr/.yl lskiego . . j K om isyt budżetow a z-iłatwiła budżet szkół

Autor przyjezdza dzik do Lwowa, by k.erowae śrecmicl j To gło.sami przeciw  9 o d i - .  d , re- 
os a .niemi pio ami. j zolucyę p. E ngla, k tó ry  domagał się ogranicze-

| m a nauki języ ów klasycznych. Nad wnioskiem 
| p. M engera, aby w gim nazyacn zaprowadzono 
j obowiązkową naukę języków  nowożytnych, prze- 

Suchoty jako tem at powieści. Miss L. T. szła komisya do porządku dziennego. Nastę- 
Meade, bf.rdąo lubiona autorka powieści dla panien j pnie przyjęto rubrykę „szkoln.otwo przem y- 
angiel.-.Uich, oglu-Ts świeżo trzytomową powieść, i słowe".
napis uą do spółk' z jednym z najznakomitszych 1 Pp. B u.ow ski i Kozłowski wyrazili się 
lekarzy p. t. „The Medicine I ady“. Utworowi temu z uznaniem  o działalności m inisterstw a około 
należy przyznać p.uwszorzędno zaloty artystyczne j podniesie! la szkolnictw a przemysłowego w Gła- 
i Iberaokie, najlepsze tendeneye — chociaż wybór ! Jc y i i żądali ulżenia ciężaru gminom utrzy- 
teniatu był pod każdym względem nieszczęśliwy, j mnjącyrm szkoły jrrzemysłowe tudzież zaprowa- 
Myśl do niego powzięła autorka z doświadczeń dra j dzonia we Ijwowie wyższej szkoły handlowej. 
Kocha. Pisze ona w przedmowie: • „Choć odkrycie i M inister G autsch drięaow ał polskim po- 
tuberkuliny nie przyniosło takich korzyści, jakich słom za słow" uznania i przyrzekł, że m ini- 
się po nich spodziewała cierpiąca ludzkość, jednakże ! sterstw o także w przyszłości uwzględniać bę- 
ludzie jioważoie myślący uie wątpią, że osiągnę- - dzio z całą życzliwością życzenia G alicji.

Rezolucyę, dom agają się utw orzenia dru­
giego czeskiego, tudzież jednego włoskiego uni­
wersytetu, usunięto z porządku dziennego, a w 
kw estyi przypuszczania kobiet do studyów  fi­
lozoficznych i medycznych uchwalono zasię­
gnąć1 opinii wszechnic.

Zfiatw iuno także rubrykę „szkoły ludow e“ 
i wszystkie inne rubryk i budżetu m inisterstw a 
oświaty.

P. K ozłow ski dom agał się utw orzenia no­
wych sem inaryów  nauczycielskich w Galicyi, a 
p. Rom ańczuk żądał sem inaryum  ruskiego.

Witilota?. G-ontar-h nśw iad iw ) że teif>7!

poważnie myślący nie wątpią, że osiągnę 
liśmy już zadatek największego w świecie błogo­
sławieństwaŁ1. Bohaterką, w powieści jest Cecylia, 
żona lekarza, dra Digby. Matka jej zmarła na su­
choty, dziecko jej zaczyna zaradzać objawy tej sa­
mej choroby, ona sama wreszcie czuje się zagrożoną. 
Dr. Digby poznał ją  w szpitalu, w którym (jak 
tyle wysoko urodzonych i majętnych panien angiel­
skich) byia pomocnicą przy chor3’ch ; poznawszy, 
ożenił się z nią, a gdy przekonał się, że jest su­
chotnicą, począł szukaó ratunku. Odkrył więc po 
kilku latach metodę leczenia, suchot — ale z prze­
konaniem o wielkiem niebezpieczeństwie zaatosowy- 
wania jej do istot ludzkich. Llatego postanowił za­
chowa.' wynalazek w najściślejszej tajemnicy.

Tymczasem zły geniusz powieści, dr. Phillips, 
wchodzi przypadkowo w posiadanie sekretu i, pc 
Śmierci Digby ego, 8klan Cecylię do szukania w 
niebezpiecznej metodzie 'ńrowia ula siebie i có­
reczki, Ona daje się przekonać i, w im je cierpiącej 
ludzkości, na sobie same najpierw próbąje skutku, 
z rezultatem najlepszym. Ztąd rośnie w niej pragnie­
nie uzdrowienia innych — i ztąd zaczyna się w po­
wieści caia sery o, tragicznych wypadków, scen peł­
nych zgrozy. Taki jest zarys utworu, w którym nie 
brak wielce romantycznych powikłań, doskonale sa- 
wiązanyck, a rozwiązanych następnie bardzo kon- 
sekwentnie >

* Dra W. Kocha atlau komunikajyjny Europy.
Pięknego tego wydawnictwa w y s z e d ł zeszyt 2-gi 
i 3-ci. Oba te zeszyty zawierają ośm kart a na nicŁ 
dalszy ciąg komunikacyi w Rosyi, a mianowicie 
w zachodniej Pinlsndyi, w okolicach 'Warszawy, 
Petersburga i Odessy, we wschodnie’ Pinlandyi, 
w okolicach Moskwy i Charkowa, wreszcie komuni- 
kac; a w kraju zakaspijskim. Wszystkie karty wy- 
aonane są świetnie, każda linia koleiowa, każdy 
gościniec, kanał i linie, któremi kursują parowce,

M inister Garttsch oświadczył, że toozą się 
już rokow ania oo do utw orzenia seminaryów 
w  Krośnie, Buozaozu i  Nowym la rg u ,  a mo­
żne żyw ić nadmeję, że stopniowo potworzone 
zostaną w ciągu najbliższych la t także w in- 
nnych miejscowościach Galiuyi sem inarya nau­
czycielskie.

Na zapytanie Kaizla, dLcze.,o m inister- 
Suwo zakazało uroozystego obchodu jubileuszu 
Komuiiskiegc w szkołach odpowiedział m inister, 
że_ polecił był, aby  w sem inaryach nauczyciel­
skich w dzień jubileuszu profesorowie przed­
staw ili uczniom  znaczenie Komeńskiego jako 
pedagoga, a nie zgodzi? sie. tylko na  to, aby 
w  dniu tym  uwolniono w szystkie dzieoi ze 
szkół lub urządzano jak ieś osoDne uroczystości 
w szkołach. Stronniczości nie było tu  żadnej, 
gdyż tak  samo postąpiło sobie m im steistw o, 
gdy  w W iedniu  obchodzono jubileusz Grill- 
pam era.

Wiedeń 26 s t y c z n i , D o  Pol. Corr. dono 
szą i  Sofii, że tam tejsze sfery rząd >we są 
przekonane, iż k  iążę Ferdynaud podczas te­
raźniejszej podróży w ybierze sobie 'm ałżonkę 

. .  . K siążę powróci do Sofii najpóźniej za trzy  ty-
uwidocznione są jak najdokładniej. Atlas ten obei - ; godnie. r
mie 35 zeszytów, a cena zeszytu wynosi 1 markę. | N adto donoszą, że zda’e się być niepia- 
Wychodzi ten atlas nakładem księgarni A. Solbiiga wdopodobną rzeczą, aby książę w yb iał lobie 
w Lipsku (Leipzig, Neustadt). i m ałżonkę m ięazy księżniczkam i z roaziny

! o  'leańskiej
BrAr 2fi wtynsaiia Okazało się, że rozmia­

ry katastrofy  w szybie „ Postęp “ w Osieku nie 
są tak  wielkie, ;-ik początkowo doniesiono. — 
Z t .Mjrteiiii w ydob j :o lx>wTiam rylko sio-imua- 
śen r trupów i s;e;lmiu poka... zony cli góruików 

t resztą n ik t więcej nie padł ofiarą, i  om. ■ 
sy u górnicza przeszukała cały szyb aż do miej­
sca, w którcm  eksplozya n&.-rąpiła i znaniuła 
tam resztki przj'borów  do pet lania. Widofśzuie 
zatem  jak iś  górnik  zapalał ibjKę i tem  wyw o­
ła! oałą katastrofę

Paryż 26 tyczm a. Uwięziony cnniinisti-i- 
B aihaut zrzekł się prawu źądenie, a.Ly proces 
jego odbył się nie przed zw ykłym  sądem, lecz 
przed rrybuimłom państwowym.

W  izbie d<-putow anyeh oswmdczył m inister 
rolnictw a, że we F ra n c ji  panuje epidem icznie 
zaraza pyskowa u bydła i że rząd przedsię­
wziął wszelkie środki ostrożności. Wagony, 
służące do przewozu barauów z Austro-A1 xgier 
i N iem i’< , j.i-ldaue zostaną gruntow ej de- 
synfekc-yj.

Am basador angielski lord Dufierin zawia­
dom ił rząd francuski oficjalnie o powiększeniu 
garnizonów  angielskich w Egipcie, przyezem 
dodał, że to powiększenie nie zmienis w ni- 
ezem zam ianiw  Angli: co do okupacji Egiptu.

R ząd francosk- upów ażnił ambosado.-a 
swego w Londynie p. w auaingtona, auy przy­
ją ł do wiadomości uchw ałę rządu angielskiego 
co do wzmocnienia garnizonów i aby prosił 
lo^da R oseberyńgo c dokładne pooame mu tych 
zajśó w E g ip c ie , k tóre wywołały ton fcrok 
A nglii

Paryż 26 stycznia. Skutkiem  znalezienia 
w banku Proppera całe, korespondencji Anto­
na i jego książki czekowej, rozpocznie sic na 
nowo śledztwo w spraw ie panamskiej. Sąd za­
żąda od izby zezwolenia na ściganie kilku no­
wych deputowanych.

Berlir 26 spyespra. Cesarz nmłi ł  carewi­
czowi łańcuch złoty do orderu czarnego orła. 
Carewicz złożył wczoraj w izytę cesarstwu i 
innym  członkom ich rodziny i przyjm ował ich 
rew izyty. W  południe był eaiew icz na śnia­
daniu  przy stolo cesarskim. Pc południu zaje­
chał carewicz przed m ieszkania kanclerza Ca- 
pri-óego i oddał swą kanę .

O godzinie 4 po południa udbył się ślab  
cyw ilny ksi^zniczlr jpruskiej M ałgoizaty z księ­
ciem heskim, a w poi gedziny później ślub w 
zamkowej św iątyni protestanckaąj. Następnie 
odbył się wielki obied, a wieczoren trs dycyjny 
taniec z pochodniami, w którym  wzięli udział 
wszyscy obecni i dawni m inistrow ie

Kolonia 26 stycznia. Do Kólnische Zzitung 
donoszą z Petersburga, żt sferjT tam tejsze uw a­
żają s ta r owiskc am basadora hlohrenheim a za 
mocno zachwiane

Pete^SDHrg 26 styozma. W ozoiaj odbył się 
w paiaou zimowym obiad gaiow y na cześć 
em ira Buchai j .

.iz/m  26 stycznia. W  izbie deputow anych 
postawiono aż ośm interpelaoyi w sprawie 
m alw ersacji w ykry tych  w bankaoh włoskich. 
Prezes gab .netu  G iolitti zażądał, aby  ODrady 
nad tem i interpelacyaim  odroczono do jutra. 
Izba zgodziła się na to.

Oprócz ty ch  in te rp e lac ji zgłoszono jesz­
cze wiele innych, m iędzy innem i wniósł dep. 
Lucifero in te rp e lac ją  co do ostatniego oświad­
czenia Capriviego w komisyi wojskowej p arla­
m entu  niemieckiego gdyż to oświadczenie ma 
związek ze stanowiskiem  W ioch w trój przy­
mierzu zarówno z politycznego jak finansowa 
go i m ilitarues:' punktu  widzenia.

NfiSpol 26 stycznia. Uniwersytet, tu tejszy 
zam knięta z powodu wybtyków  młodzieży

Bukareszt 26 styczni*. Król Karol powrócił 
tn wczoraj w południe. . ,

Przywrócono już  ruch na w szystkich ko­
lejach z w yjątki em B ukar 'szt.-Braila i buka- 
reszt-Galarasrl

Budapeszt 2b stycznia. Sejm Węgierski ęd- 
rzuoił wniosek R orw auia, aby źu iia r ra e ry i na­
dano inne emblemara. Prezes gabinetu  W eckerle 
ośw.adczy?. że daldej^z - r-mLiemavy żandarm e- 
r j’i zaprowadzone zostały w drodze nstawo- 
law czej, nie m a zatem  żadnej podstaw y za™zut 
^ak< by one były  nielegalne. Nie m ożna tasńe 
brać za złe oficerom żandarm eryi węgierskiej 
tego, że żądali tak ich  sam ych porte epće jnk 
oficerowie arm ii wspólnej. W każdym  lazie 
żandarm erya je s t narodow ą instyTUoyą, powo- 
iauą do obiony nteresów narodowych i barw 
naroaowych.

Wiedeń 26 etytoznie. N a dzisiejszem posie­
dzeniu ;zby pofłów odczytał przewodmcząoy 
pisme piezesa m inistrów, zaw-adamiąjące izbę, 
że śledztwo kam ę, tudzież postęp* ,wanie dyscy­
plinarne wdrożone przeciw  szefowi departam en­
tu asekuratyjno-technicznego rauzcy m iniste- 
ryalnem u K eanow i z powodu zarzutew  podnie­
sionych przeciw niem u przez antysem ickich po- 
słów^ okazało zupełną bezpodstawność tych za­
rzutów , a  wszystko co w tej mieiws napisał 
organ antysem itów  Dóu&tches Yolksbiałt jest zło­
śliw ą in sy n u ac ją  rzuconą La tego uczciwego i 
zasłużonego urzędnika.

Kair 2b stycznia. Ns wczorajszeni tygo- 
dmowerr przyjęciu 11- chedywa było wielu no­
tablów egipskich. Opinia publi szna uspokoiła 
się już. »

W łaściciHe realności i  m ieszkańcy nlicy 
Łyczakowskiej, składają ¥ m r  I> rc w ł ł  d w iw  - 
i l u ^ l  S t r i j Ł t ł i s k  cm ii, ,  a dni. mu m iasta, 
serdeożne j odz.ięko * acie za gorliwo i skuteaziw 
popierali e icłi potj’oyi wniesionej do R ady  mi&j- 
skiej w zględem  budowy kana łu  w tejże uli&j.

[Następuje kilkaset poapiaów). 243

\  P IP IT T ’
Zuan% powszechnie faorykg li-peluszy pod firmą 

Antoni hożelouże'« i e Lwowie Hysek 1. 29. kcorą po #p. 
mężu moim p._v. lusitain. przyjął obecnie dru^i lrói mą'!, 
A n to n i  K a fk K , pod którego imieniem fahryta ta ira 
dal prowadzoną bęozie. Polecani się nadal łaskawym 
względom Szan. P. T. Publiczności i kreślę się z nsza 
nowaniem Mar/ii Igo Koiekrużeli, ligo Kafka, 

238 Antoni K afka. _

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  i
d  lią 26 stycznia 1893.

HOTiSL FRANCUSKU J. Czaykows» . z Piet- 
niczan. A. Łowicfe: z Leżachowa. J . EsUermaan 
z Kańczugi. 0. Cannins z Wieania A. Skarżyńska 
z Łotatnik. C. Reinisch z Wiaduia-

H 0TE-. ZORAA. R. Zawadzka z Mogilnicy. 
B Rozwadowski z Tarówki. - Stojowski z Bucza- 
raa. Hrabia J . Buworowsk’ z Koltowa. J, Teodoro- 
wicz z Kosowa E. Sergler z Krosna. Stifel ze Sło- 
body rung.

N f t d e s ł a u e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierz* też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Dr. EUWAkD ZENBEGG-SCHARKENSTŁW
o, k. radca ji yiszego Sądu krsjoi.ego, 

opat/zony św. Sakramentami zmarł po długie, i 
cię? kie,j alubości we srndę d. 25 stycznia 1893 

przeżywszy oit 41.
Pigrzeb odtyhie się w piątek dnir 27 sty­

cznie 1891 o godzinie 4 popołudniu z d o n p o d  
1. 8 przy ul cy Czarneckiego na cmentarz łycza­
kowski, i,a który to obrzęd ciężkim smutkr po­
została wdowa i rodzina wnych. przyjaci ił, zna­
jomych i pobożnycl chr: eścian zaprasza.

Lwów dnia 25 Styczni- 1893.

Aawokat •« .
D r .  W ł o d z i m i e r z  F .  D i i a y n i e w i o z

(•■jwonsyi k an o c lu y ę  adwokacki?
w  K ń o ł o i a  - y i  i70

pnsę oUc Kośdaaki *  i  P- Friadtert^ l  1W f , .

Kantor wymiany
o .  k -  u p r z  g a l i o .  a k c .

B a r k u  h i p o t e t z n u g u
w e  Ł n e » i t  1

podaje dc wfm ncwc ie  w tyoL dzu«jQli 
przeprowadzoną będzie konwersjT b u i . 

pującyoh w a io ró w : "
a) 5°/0 u u t r .  rau ta  p&piero wg, ^marcowa)

na 4 °/e austr. .«mtę koronową
b) 43/*% P rio ry te tj kc ei a ro y k  Rudoltw 1 

5%  » » "V niwfberg
na 4 q/a Obligiicyę koruiiowr; aotoi 

państwowej
c) 5*[ węg, rent? papierowi .

6*/, priorytety w złocic kolii pólnmau. 
wsc odnicj

5 ty „ pożyczka mwestycyjn
5ty „ prioryte:y w Rocie kole półnozcc

i/schodni ej r
6 ty „ piorytety w srebrze kolt pófuOCuu-

wschodniej
5°/, „ priorytety fi srebir.e kolbi zachodni*-

Alcye k ilei Aifold 
, „ Budapeszi-PięciokoaciM)
„ „ . -onau. Drau
„ .  Siedmiogrodzkie!' .
. , Łupków aklej
„ n węg zachodniej
, „ „ Północno-wacbodmej

na 4•/„ węg. rentę kotonową.
A ieb y  konw ersję  powyższy cb wałorów 

uiatw :ć, przyjm uje Kanttn wymiany «e. upir. 
galio. akc, Banku kipoi xznego we Lwowie j e ż  
d a l  4 zgłoszenia, w ie  l l c s ę i  z e  t ę  e z y a w e s -  
k a d t e j  p r o w iz y i  235 2— 9

E O M  W B E S Y A ’
5%-wych rent aust^yacki ih i węgierskich, óty v-ęr 
gierskicl pryor.-tetów zole, o wy cl, 45/,*j, zapisów 
dłużnych kolei Pudoitń, akety węgiersriej ko>d pół­
nocno wschodniej •

n ie b a w e m  B a s ią p i.
Dla uniknięcia strat potrzebnem ,jcŝ  wzglę­

dem lokaeyi bapita ów się porozumieć, i uazlekiny 
chetnie odnośnych n;lbrui»cyi ustnie i listownie bez 
tlificzenia jakichkolwiek kosztów

August Swininanue g i syr
dom bankowy i Kantor ."ymAny. 

Wydawmithwo gazety losowań „NADZIEJa®. — Pra- 
numerata roczna v e Lwów e 1 zł. 70 ct. na pn> 
230 wincyi 1 zł. 80.

t e l e g r a m  f l e i d o w f
"Wiedeń dn ia  26 stycznia godz. 2. nun  —

Podz *0 B. ł óciuwam  się do miłego
obowiązku, p^dnó do powszechnej wiadomości,
ż« mi P i i r . j  ze Austr>ackie Dgólnt l  owarzystwo 
ubezpidCł n od nypądków «a Dośreduiotwem swej 
repreaem icyi w e Lw ow ie p rzy  ul. K opernika 
L 18 szybko i nadei sum iennu wypłaciło od- 
szkodowame w  kwocie zł. 1.000 a. w, za przo-
mijajęcą nieudolność do oracy tpoTrodowauą
przypadkowem  isekodzeniem  ciała.

Wyrsżając nmiejszcit Ś»iet emu Towarzystwu uhez 
pieczeń oa wypadków w Wiedniu tą droga moje eer- 
deczne podz ękuwanin i zupełne uznanie, muszę każdeniu 
poiecić tak pożyteczną i dla każdegc udpowiedni." insty 
tucyę ubezp.eczeń - d wypadków, ktor za stosunkowo 
tak małą preimg, znaczne korzyści poręcza.

Isidrrr Philipp  
23J handler? zboża we ljwnwie,

Obligi prop ua- 
- „yiup. gąlic. 96-70 

denskie losy . 
kom. i I6te7b

Akoyb tytoń. 168*—
G d  ool- uideca.lOEfm 
Elbethal® 2,51*5D
LAuder banki 23fr$Lr
R en ta  zł. w ęg l l r S
B ana^ereiny  HT-TS
R e n tt  węg. p. 101-45 
Ruble , 125-Gt

spokojne.

A kcye krea. 319 75 
A lpiny o3’8C
K redyty  węg. 367’—
A nglobanki 1*52-75 
Uniony 247‘5'J
LndwiL. 220 —
Nord’ian j 236’—
Lom bardy 9&-25 
ióosy tureckie 44-80 
S teatsbahny 296-75 
Cjsemiowteciad 254'50

Usposobienie

Lw»W. Z Izby handle-,y»j 25 stycznia 1-899 
1. Akcys za sztuk*.

W  W ;i*r biaiącag* yi*ct
bez dywidendy.

Kolei gafie. Kai. Lud. 200 zŁ w. a. 218 — 221
, UJ!ow.-ozer.-jass 200 z ł w. a. 25L — 236 ■

B»akt hipetoez. galic. 200 zŁ w. a  340 — — -
W y t  gali" 20Ozł. w. a .  211

Luty tattawu ta 100 **.
Banku kip. gafic. 40 „ 101 10 101 t
Banku hip. gafie, 5ll/0 z 10'7e pr- 10fc 30 109 i
Banku hip, wa. lok w 60 lat. 39 — — -
B&nau krą-owegt 4 ł/,°/r wa 100 — 100
Tow. £Tt9]. gcJir. 4>0 n.eoki, 97 70 08

4%  „ 41ty 95 90 —
„ 62 I. .00 60 lOt

4 56 95 70 96 1

4. O btuf ta  100 tł.
IndemmzŁoyjne gafie 6 pre. m. k. 
u  _fi! fund. propinaeyjnego 4*/, 
Buków fund. propin. 6%  w. a  
Kom banku kra,. 6 pro. w. a. I  «m. 
Pcżyezks kraj z r. 187S z pr w. a.

„ n 1333 4%»U
5. L**y.

I.usy ufiaats Krakown 
r n Bunisłswaw*

6.
Dukat holendersk.
Napoleondcr
PóCmmryał wsyjaki . . .
RoiR l ruayjzK" sreoniy

„  l  papierom
100 amtak 1ńa-fiii-tfcjRfe . .

105 — —
96 50 97 

1O? — 102 
101 70 102
108 50 —
99 50 —

U  — 
40 —

i#
45

W. Ti 
HM

4M  
y.6t  
9.70 —v - 
1.-22— Iń1' 

L2-2 */ł0 1-24 
sa .ia ).- 59
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MATKI IMBCZPN
POWIEŚĆ

a dl’̂  lfrrt.issaozi.t..

(Ciąg dMszy).

Żoiih JHeiueiisa., siedząc ze śc ągrię tem i 
brwiun: i i rozdzerzonena ź ren icam i, czyniła 
iiadludzk* w ysiłek, by  pozostać wbojętną, ale 
n ie  trudno  było widzieć, że Akaś wielka, s tra ­
szna ra lk a  adbyw ała się w |D] duszy.
_ — Żądać od pani wyjaśni enia w owym cza­

sie — mówił ksiądz dalej — w ydaw ało się nam 
rzeczą bezskuteczny. U siłowania R yszarda de 
Clasitees rozbiły się o jakąć u k ry tą  w głębi 
duszy pani przeszkodę tajem niczą. Ale dziś, 
gdy , p^n i przohyła sam a cierpienia m atki, czyż 
m e będziesz miała litości nad m atką drugą,
. wracającą się ku tobie i w tooie ty lko pokła­
dającą całą swą nadzieję?

Regina płakała.
— Nic rie wiem  - pow tarzała ns pół p rzy­

tom na — nie nie wiem...
Powstała . skierowała się do wyjścia, gdy 

cagle drzwi się otworzyły. Pani Gaube cofnęła 
sie przestraszana, szepczą.-:

— Pan Stambeff!
—• Tak — odrzekł R yszard  db OW iei-es — 

Gregorio Stambęff. Jestem  przyjacielem  R aj­
m unda Sintćly i jego brata. W iem, jak  wiele 
zależy im na „em, by dow ledzieó się od pani, 
co stało się z Leonią de Cypierćs i przychodzę 
zapytać panią, czy i mnit» również nie zechce 
s.ę pani zwierzyć i wrócić szczęście innej m a tce ,' 
rilwnie zrozpaczonej, jak pani nią byłaś przed 
krikoma dniami?

Więc V p a n  żąda tego odemmo?

— Tak, i nie dla tego, że uważam, iż pow- u r«  
m i pani być nieco wdzięczną, lecz, że powie­
działem  sobie: Pan: Gaube posiada serce szla­
chetne, jeżek  kiedyś dopuściła się jakiego n- 
czynku złego, to  h dmo swej w o li: może dla 
tego, że nie um iała jasno określić sobie swych 
obowiązków, a  może zmuszona była do tego 
siłą wyższą, nam  nieznaną.

Słowa te  wyw ołały na  obliczu R eginy 
najwyższe zdziwienie R yszard  spostrzegłszy 
sprawione w rażenie, mówił d a le i:

— Obowiązek spoczywa tylko w praw dzie i 
sprawiedliwości. Pom aganie komuś do spełnie­
n ia złego czynu pod żadnym  względem nie 
może stanowić obowiązku. Przeciwnie, byłoby 
to obciążenie własnego sum ienia w yrzutam i na 
całe życie!...

W zrok  bretonki w ym ownie odpowiedział 
Ryszardow i, że by ła  ona w łaśnie w podobnym 
w ypadku.

— W ięc powiedz pani — ciągnął dalej — a 
nie opuszczające cię od la t siedmiu cierpienie 
zn ikn ie; twój syn, na  którym  dotychczas cię­
ży ła praw ica Boga, wyzdrowieje i stanie się 
tw ą pociechą!...

— A h ! gdybyś pan  w iedział — szepnęła R e­
g ina zachwiana — gdybyś pan w ied z ia ł!...

— Cu takiego?
— Nie mogę powdedzieć. Nie, nie mogę... 

To zbyt s tra szn e !
— O dw agi! Daj mi pani z swej strony  do- 

wed zaufania. J a  zaś przysięgam  pam  że w 
całej tej spawie zachowana będzie ostrożność 
jak największa. N i- będziesz pani skompromi­
towaną. M k t nie wym ieni naw et nazw iska 
pani. W  żadnym  razie nic złego stać się parfi 
nie może. Opiekunowie, których zyskasz pani 
sobie swem nowem postępowaniem, są stokroć 
silniejsi od tych, których zw ierzenia twoje mogą 
skompromitować.

Regina dotychczas tmloząoa, nagle wy- 
buchnęła i

— Ah, czyż pan sądzisz, że ci, o k tórych  
pan mówisz, obchodzą m nie ? Nie, nie, n iena­
widzę ich za w szystkie nieszczęścia moje , j a ­
kich stali się przyczyną.

— A więc — nalegał R yszard  — skoro nie 
potrzebujesz pani oszczędzać ich, więc m ów­

cie tylko, że naprawisz złe, do którego me-
gdys'dopom agałaś, ale wrócisz szczęście moim 
przyjaciołom  i zyskasz moją wdzięczność g łę­
boką, wieczną...

— P a r  m i mówi o swej wdzięczności, pan, 
k tó ry  ocaliłeś syna mego, pan, ktorego ślady 
nóg gotow am by całować i zostać pańską słu­
żebnicą !.

— Jeżeli tak  jest, więc n iech pan i spełni 
moją prośbę - powie gdzie znajduje się Leonja 
de Cypieres.

R eg ina załam ała ręce.
— O ddałabym  pana życie moje, tym czasem  

pan żądasz je d y re i rzeczy, której uczynić nie 
mogę.

— Są to słowa tylko... Pani się lękasz księ­
żny  de R oquebrune;

— M yli się -pan. -
— W ięc dla czegóż nie chce pani odpo­

wiedzieć ? 1

Zaw ahała si<* uo, chwilę, poczem odrzekła:
— Na zachowanie tej tajem nicy wykonałam  

przycięgę na  panuęć mego zm arłego ojca. 
W  moim zaś kraju , w B retanii, w ierzą, że gdy 
kto  nie dotrzym a przysięgi uezynionei na  imię 
zmarłego, to u traci istotę najwięcej ukochaną 
w życiu. T aką istotą dla m nie je s t muj syn. 
Ocaliłeś mi go pan!.. Ale czyż to biedne, z a ­
grożone jeszcze życie nie uleci, gdy  zdradzę 
mą przysięgę?

— Jakco — zawołał ksiądz — więc dla ta ­
kiego zabobonu, kobieta in teligentna, jak  pani, 
pogrążasz w cierpi mie całą rodzinę <

Spojrzała na księdza osłupiała.
— Ależ to  prawda, proszę księdza, to prawda.

Nie raz w idziałam  to samo. W  moim kraju 
zm arli się mszczą...

— Nie, pozostajesz pani w błędzie. W ierz 
mi, wasza jegenda jes t zabobonną i niedorze­
czną. Jeżeli co może przynieść nieszczęście sy­
nowi pani, to daw na zbrodnia, skoro tylko jej 
nie naprawisz.

— A h ! gdybym  mogła w to uwierzyć!..
— Zaklinam  panią. — błagał R yszard  — daj 

się wzruszyć. Bądź pewną, że nie zobowiążesz 
niewdzięcznych. W szystko, o ozem pani zama­
rzysz dla swego syna, mieć będziesz...

I  gdy oblicze R yszaida pod wpływem  
przejm ującego go uczucia przybrało w yraz no- 
y y, dziwnie rzewny, w umyśle R eginy  jak  
błyskaw icą przem knęło wspomnienie In. de Ćla- 
vieres, owego cudzoziemca z R ossigjolette.

Podniosła rękę do serca i krzyknęła.
— Niech pan nie przem awia tak  do mnie, 

niecli pan tak nie przem awia! — wołała gło 
sem dźwięczącym rozpaczą. — Jesteś pan naj­
szlachetniejszym  człowiekiem, jakiego znałam  
kiedykolwiek... Rozumiem teraz!.. Ale nie mo­
gę!.. nie... nie mogę!.. Niech pan litu je  się na­
jem n ą  ... Jestem  chyba przeklętą!..

Zerw ała się z fotela ja l obłąkana.
Czyż m ogła w yrw ać ze swej duszy wpo­

joną od niem owlęctw a w iarę?
W ierzy ła w zupełności słowom K arola i 

Rysnarda, ale wiadomo, że przekonania E s t o ń ­
czyków nie łatw o zm ieniają się.

Nie rzekłszy słowa wdęcej, skierow ała się 
ku drzwiom.

' K arol i Ryszard rozumiejąc dobrze, że by 
oddziałać na podobny charakter, należy zosta­
wić czas do nam ysłu, nie zatrzym yw ali jej.

W tem  nagle rozległ się. krzyk  bólu j naj­
wyższej rozpaczy.

— Ryszardzie!.. Ryszardzie!.. — w ołał g ło s — 
zakhuam  cię na wszystko, ni.- pozwól je j od­
chodzić! — i w tejże chwili Ma dalena, łkając,

pacua na opuszczony przez Reginę łotei i wy­
ciągnęła ku niej ręc:.

P ani Gaube, trs.ymająea już rękę na klam ­
ce, przystanęła, b lada jak  płótno.

R y sza rd ! \
W ięc Gregorio Stam beff i R yszard de Cia- 

vićres są jed n ą  i tą  samą osobą!
Dom yślała się tego, lecz nie była p swną.
W ięc to Ryszard, mąż M agdaleny, spro­

wadzony przez A ndrzeja Bascou, uratow ał jej 
sy n a 1

W szyscy więc ci ludzie m ieli serca b ry ­
lantow e i tylko jej własne zlepione było z 1 ło ta?

Ale jej syn  umrze, jeśli ona powie...
W szystkie te uw agi przem knęły przez jej 

głowę ja k  błyskawica, n rabina przecież spo 
strzegła przez ten  czas odbywającą się w  niej 
walkę i zastanow iła sie. Leonia żyła i to  dzięki 
Reginie, tej fakt, gdy ż n a  wzm iankę o grobow ­
cu nie odpowiedziała ona an i jednem  słowem 
zaprzeczenia.

W yciągnęła ręce ku Bretonce. f
— Jedno słowo ty lko — rzekła. — Reszty 

odkryjem y sami, nie naraź ijąc na próbę sumie­
nia pani. Ozy Loulon, dziew czynka wychowana 
przez W łocha Beccłiiniego, je s t mc ją Leo.nią?

G dyby piorun uderzył w pan ią  Gaube, 
nie spraw iłby na  niej takiego wrażenia, Spo.- 
rzała wzrokiem błędnym , usta  jej zbladły, k ro­
ple potu wysiąpRy na czoło. U  -

— l a n i  zna Loulou i B ecclunf go? — zapy­
ta ła  głosem zdławionym.

— Znaui Loulou 1 Locham ją  ,r
—  W  tal im ra zu , Boże w ielki w takim  rą 

zie... mówiła, szczękając rąbam i.

a  . 1 'tąpk

Poleca się handel win I _ i-clćL-w 13s:&, S tsid .tM n .'b u llor*L  w e  L w o w i v
D r o b n f  o g ł o s z e n i a

y  t  — ■ ty  a d  w y r a * *u
E k o n o m a  I h w o I t  do

trow adzeaia  gospodarstwa domo- 
wśgu i tdolnego /utynow anegc 
jcąplelo* Bgo, poazokuje Zarząd 

kładu wodoleczniczego „ M arjówka”, 
poc»ta Lwów. 215 2 6 —?

W a la ą j t f  posada cxpedytorki w ia- 
rąjowic Ci 245 1—3

A n g ie lk i, IrancujkJ, Niemki z mu­
zykę, rW .cozkim , Polki ooszukują umi s- 
»zczemk‘prfcer kBitVo p. M bra-A iei, k j 
nek li 29 *■ * 341 1—7

Apteka n i  prowinoy' korzystnie 
do wyd sierfaw ienia. Listy zaopa­
rzone m arkę, przez Bióro P ’onna 

Lwów K arola L udw ika 9. 219
ycieika pr«ncuska z barazo 

zaraz do 
Aganoe Iu to rn itiona- 

le M me de S ikorssa, Kraków 
H otel Saski 201 3 - 5

Naucivcieika francuska 
dobrem! poleceniami, 
nmieszuwHUa Aireuoe lu t

Kamienica w ięnsza we Lwowie 
przy  głównej ulicy jest do sprze- 
iam a. Infbrm auyi acUieii kanoe- 
larya ad w o k ai. D ra  Bieiinsh:eg» 
r j. Trzecie<gb M aja 1. 2 202 3-3

BIÓro b onctsyonow anego budo- 
wnio»egu Leopolda W« roha ow- 
tk ieg e  ul. O rm iańska 1 2 w yko­
nuje plany, kosztorysu, obejm uje 
1 w /k o n d je  wszystkie roboty wcho- 
1” /  1 w -akr^s budc w ir dwa. 
P rzyjm uje kierow nictw o, kontrolę, 
nadzór nad budowami 159 5 15

I '  rat, i  pocztow y Msz w a doi na
przyjmie praktyka itkg. 223 2—3

Lodowce do outów
podczas gołoledzi para po 90 ct, poleca

P i o t r  C - h r ł ą s t o w & k  1
nhadal Glamy w« Lu ™ l« pla* Kspl 

tnlay i (naprz»dw KiWdry)
9E 1 ?

M A S Z Y N Y
tlo o t  J *  TÓżnych sysUniów z najlepszych 
łk lu j i  z»grairie*Bycli 1 krajowych od 25 
do <5 <b. aa apiste w ratach miesięcznych 

poleca 133 5 6
L F D W I K  G iK O O Ł IK N  (41 

hwów pl. H»Urki 14.
Cenniki n a  lądanie wysyłam.

L i u d e n i !
iprovadsoni. najlepszą rosyjską pra 

w dziwą k-i-awamw

H E R B A T Ę
poleca Szanownej F. T. Publiczno *=i 

najtaniej
Jedyny wyłączny skład herbat

A d o lf S m gbr
Lw iw. ulica Byastuska ficM L7.

Ra prowir- i wysylanł od 1 klg. haneo.
186 3 - ?
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PASZTET
‘eodiioin ■ świeży) 

a gęsioń wątróbek i dziczyzny, 
z tru flam i w  puszkach po 1 zi. 

50 ot. z* pół Kilo 
B T 7 L I C  XT wyrobu

l Kmaimlry B a te iy ó ik ie j
10 10 z l ,  7 ri. 50 c t, 6 zł. 60 ct., 5 zł.

50 ct. 217 2  -12 
E l c ł t j  o l* + IX4. i ę ^ n . y  po 70 ct. «’oik 
Spnedąje eariąd dwora Ła- 

pezyn, peczta Bm żany,

Kobro, Brich i Korzeniowski
we L w ow y

Fabryka pieców kaflowych
odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych. 
Kantor zamówień i wystawa ah Ł ukasińskiego  

1. 6  (rog ul Hetmańskiej).
Poleoają własne wyroby ogniotrwałe

jjrfece, kominki i kuchnie katlowe
* [kdklch i .. żurowych kafli, w kolorze białym porcelanowym, 

lhajol kowyiT zimowym perłowym, brunatnym lab zielonym. 
Okrycia ścian kaflami gloJBemi lab workowane* i.

Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom zagra­
nicznym gdyż pracując pr^ez lat kilkanaSu i w pier­
wszorzędnych fab^ykacr zagranicznych, nabyliśmy 

wszechstronną praktykę w tymŻ6 zawodiie.
W  W yl:onuja s ię  także wszelkie naprawy. *—■. 
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prcwincyi uskuti.oznia się 

imjstaranmej, wzorowo i trwało, po cenach najumiarkowrńszych. 
Lwów impressa. __________________________________________ 147 3- -6

Zr pierwszorzędnych fabryk

Płótna i stolowę bieli znę
serwety kolorowe, ohustki do nosa, ręczniki, ściereczki etc. 

K om isow y skład  wyrobów bawełnianych  
Benedykta Schrolia syna w Braunau

poleca według cennika fabrycznego

F i l i a  S c h a y e r ó w
we Lwowie, plao Mary»cki 8, 13 7—?

OXXXXKK* o,XXXXX H .

Perfumy angielskie „Atkinsohua 
i franouskie „Pineaud", 

jakotek wszelkie artykuły Łoaletowb jak 
grzebienie, szozotki, luJterka, gąbki, wszyst­
ko w najlepszym gauunku poleca
S M a d  m aterja iów  aptecznych

42 11—18 pod czerw, krzyżem

L eszk a  C uklera
Lwów Jsgieliońka 8.

Zamówienia z prowiwcyi nstaitecznia odwrotnie

Taniej niż we wszystkich handlach.
NOWO OTWORZONY 

*9 ^  Pierwszy główny skład materyałów aptecznych'
Jana Górnego i Tadeusza Pilarskiego

we Lwowie, Hotel Georga (plac Maryacki l. 1.) 
poleca

Płyiy gumowe, pasy rury kauczukowi, asbest oraz wszeL b 
przybsry bo gorzelń, browarów i tartaków po cenach fabrycznych.

lloncwki % płótna nieprzemakalnego oraz z oeluloidu po 
zł. 1 25 ot. szti- ca

P  •zesyłki na prowincyę odwrotnie. 125 6 - 1 2

H o t e l  M e t r o p o l
przy ulicy Pańskiej, róg PiekarsLaj 1 2 wo Lwowie.

nadowany i urządzony ] ług najnowszego, ńijdngodnif izego 
i nąjwykwintniejhiego systemu, jakoto w idniałem  i arzauceniami po­
kojowymi, oświetl-nlem "lektrycinem i wudodągami, połączony z Re- 
aiioracya, kawiarnią, sV!adem win itp.

Niniejszym oznajmia Szan. P. T. Pabliczności, źe takowy z dniem 
21go stycania br. otworzonym zostanie i spoć' ‘" r i  się, że mieią^ ceną 
praktyczna saybką i rzetelną asłagą zjedna sobie igólne zaufanie.

J a n  W a ż n y
dzierżawca hotelu „Metropol" i właścińel haudla

X korzennego i Win, Czarneckiego 2.
166 6 - 1 0

6X  M ta u u u m * * - XXBBXXXXXXX«X %

Galicyjsk* bank kredytowy
D ocząti szy 1 o d  lu teg o  1 8 9 0  w y d a je  

4%  & s y g n a ł y  k i i ^ w i
i  Sd-dalowem wy powiedzeniem i

3 % %  l i s y  g n a t  k a s o  w
s J-dni0t,oŁ  wypowiedzememf “ 

wasystk^e mu znajdujące się w ob’egn 
4  v, % t y g n a t y  asa b o  ara

it 95 udniowes w] powiedzeniem •tprocaniowaae lędą 
s i  dbaia i  m aja 18#0  
wym fcar̂ inwm wypowiedzenia.

Lwów- dniu 81 stycznia 1890.
© y r ę k f s j j l ;

Prudnik nie bfdzi* płacony 29 4

I

5?b-diuk

Skład kawy Ai+ura Kośdcklago
pod godłom .Synnsa"  

w Lwuwie, »1. OssouńsłdA 1. 1L wchód 
także i  ulicy Cichej poleca tylko 
lep sze  C*t imkl po -cenach ktu 

townych, loS 6 -8  
Ceylon, "dok • i Amerykańaką. Eawu 

uajprscdniejfia kosztują w miejsc J/r Ko 
dr 1 na prowiacyf Ol, Lc d. 10-10 ct, 
franbo. _________________

Maść k a u k w■ , i l  !wu ‘ 
p n e c i w  o d m r o ż e n i u .  

Znakomity ten i nadzwyczaj po­
szukiwany lek jest do nabycia po 
cenie 40 ot. waptece ped srebr­
nym orł?m 7—11

Zygmunta Ruckera
we Lwowie.

Do wydziarżawiepiia
zaraz

majątku Podhoroe, własność 
JO. Księcia marszałka Stngyzk’ 

"Wiadomość udzi da Zarząd dóbr 
Podhoroe, poczta w miejscu.

„68 4 - 4

BULION
Z dziczyzny i  drobi.i 1 kilo 5 złr., pół 
kila 2 złr. 60 ct. własnego wyrobu sprze­

daje J f H c y a  S e l d l e r  w K rym y.

Nbuejsaem poś^iad-*“Bi1 iż pan A u  
g n ił  S c h u m a n n  fabrykant machin 
we Lwowie, ulici Na Błonie )- 18 prz« 
robił gorzelni* na folwark* Adamy w do­
brach

Jego Ekscelencji

Kazimierza hrabiego Badenibgu
a a  p w o w ą  g o rz e ln ię ;  mianowicie 
dosti ruaył machinę parową o sile 6 koni, 
zacienie ■ chłodnikiem, pompę, gniotow­
nik, rlam1-*, elewatora dc nągnionis kar­
tofli etc., i tak urządził, żeprzy ciśni< 
n in  3 a u n o s fe r  moz. wisystko 

mc* puśdó 0*1 .dzienny odpęd odbywa 
się w 10 godzinach, przy asładze 5 -da 
parobków.

Powyższe urządzenie wykonał prn 
■ichamann zamiennie, na oanacaony czis 
i za mierną cenę.

Dane w Baska, dnia &go Gruda*! 
1892 roku.

Michał Tokarzewski 
12 raądaca.

Włosie Obiadów jest do sprzedania-
5 0 0  sztuk sosen

na pnin
na materyały gdańskie zdolrych.

0 warunki i ceny zgłosić się 
można do Zarządu dóbr Ohlatiow, 
t>oezła w miejsm. 175 3-3

K a m ie n ic a
przynosząc* 5 3/,°/0 dochodu, położona przy 
ul. hioryańskiej w Kiakowie, je9t zaraz

do sprzedahta.
Bliższej wiadomości udz:eli aJv okat 

Dr. Sydon I-riedberg w Tlobicy. 224 2-3

Bo sprzedam  
9 krów dojnych
rożnego wiesm od 4 lat do 9 rasy 
Oldenburskiej, maści czarnej i 
ozarnosrokatej, po eenaon bardzo 
‘miarkowanych, w°.ga jednej sztu 
ki mniej więooj około 5cri ce(, met.

Zarząd dóbr BaUice o. p. Medyka
242 1—3

.la o  ib ta .o w ic a
Fabryka we Lwow,o, ul. Sykstuska 25 

Sklepy nłasue: ni. ^opem  ta  1. 3 I ni, 
halicka 1. 11 ■ Filie w kratow e Srklen 
nice 1. 20 i w usemiowcaci Rynek 1. 12 , 
J . f e W G n ;  wyborny środek do r  aty*! - 
tsia-..owego farbowania wiosćs* na trwały 
i pięicny koior c: i"ny luf, ciemny; jest 
zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu 

barrLo prosty. — Cena 1 złr.
Śr odki do wywabiania plam: 

jOdaFsa, wywabia plany a kurzu, potu, 
tłuszczu, piwo, mleka, pieśni itd. 35 ct. — 
Benzolina, wywabia Gamy tłaste, pokoi to- 
we i maziowe 20 i 30 c t . E y i f t i ś ,  wy­
wabia plamy z farb od podłogi, flakon 
25 ct, Jazefina, wywabia plamy owocowe 
'i_z wina czerwo"łge, flakon ct. O.ksa- 
,lina. wy1 rabia plamy p< wstała z r^zy, krwi 
:i i iramen a. Braz lina, raaterye c-arrs 
j wypłowiałe i poplamione p.-aue w Brazyli 
ni i odz^skn ą pierwotny kolor i poiysk 
pakiet ? ct, ^wiląju, do praSM welnianyci 
i jedr abnych materyi, pakiecik 9 ct. My­
dło żółcioir*, do wywabhnia plam zasta- 

_ izałych ^ tu k a  25 ct. Najprzed. i-zci-nial, gliceryno­
w e  pachnące do obuwia, dt 3 piękny po 
łysk, miekczy sk irę i chror od ‘ Bk m , 

pudełko po 5, 10, 20, 30 i 50 ct. 
Smarowidło litewskie do obnwia 
i skór, mi§kczy skórę, czyni ją  nleprzema 
kalną i trwał j, pudełko po 10, 20, 50 ct.

. i 1 zł.
A t r a . n e n r  e - a i - n r  k a i u p e s z o w y  
nie pleśnieje, nie ozadza sig, piór nie psuje, 
jest zi.wsze czarny i płynny i zupełnie

Dr. Antoni Roick -Berger
od lat 90 sp cyalista choról 7i*ŁSryc«nych 
mieszka obecnie - nlica Zimorowicsa 1. 5 
n*T rzeciw gmachu Sokola, II piętre. Jey 
F .  r a l l t t i j t  dla mękzym v,wyd*ai« 4). 
koeśtnje złr. 1-20, dl,, zamiejsco wych (dy­
skretnie) złr. 1-50. Ordynuje ed 6oćLiiny 

3—5 popołudni! 31 9—26

p  o s p o d a r z
który ukończył realną szkołę, akademię 
roln;Rzę. w Pieszkowie i posiada SOletni^ 
praktykę, gospodarczy poszra.ijt od- 

powibdnej posad? -y. 
Zgłoszenia pod adresem: fitaaislaw Ma­

linowski, Bursztyn. 232 2 — 3

Egzaminowany leśnik,
mierniczy i rysownik map, Czech 
ud 8miu lat jądoą dóbr (b*1 
jawiadyw. folwarkami) w Bładn: 
kach, z ihlubnemi świadeet wam1, 
poszukuje posady od 1 marca br.

Zgłoszenia uprasza pod aaresą: J. Tc 
bolka w Błudnikach p. Halicz. 206 3-3

K
wiczoly

k u r o p a t w y ,  

j a r z ą b k i
r ó w n ie ż  ś w ie ż e 240

^ Ł A F I O ń Y  
r ^ N D A R Y H K I
J  it S L U A  t y r o E s k ie

i t. p. poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

E K O N O M
żonaty, z 17to letnią praktyką w więk­
szych gospodarstwach, obeznany dokladmo 
z rachunkowością i rolnictwem, oraz z 
kontrolą lasów;, i uprawą chmielu, po­
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia upra­

sza A. Ci 25 post.e restante Skałat.
246 1—2

Eto chce. się uchronić raz na zawsze 
od bolu zębó^ , wzmocnić dziąsła, popi a 
wić sma 1 Iś n jeżyć jamę ustne, a.ech 
używa I IE N  T Y N ł j  Ceui flaszki 60 ct. 
w—iz z spe (Obem uż; :ia. Nabywa', można 

jedynif w składzie materjałów 
I j e o p o l d a  X j i ty a ń .s l s ie g - o  

we Lwowie 2 Kopernika 2. Na pro wie 
cyę wysyła .ię ^-'wrotną pocztą.

M l  Alf IN wyborne, świeże, z wzorowej 
n l  1 0 14U sf*jni szwajcarskiej w Sygniów- 
ce, we flaszkach ploiaboy anych jednoli- 

trowych, z dostawą do domu
J C  po IO ct I If.tr

Zamówienia przyjmuje „kład Materjał.iiw 
Leopolda Lityńskiego prz; ul. Kopernika 
]. 2  i  kantoi mleka starylizowanego przy 
ul. Kopernika i 20.  ________^48 1 10

k a s y b r a
obeznanego z rachunkowością po­
dwójną, biegłego w joayku ue- 
mieokiiT potrzebuje od 1 stycznia 
1893 r. Zarząd dóbr kopalni i de- 

stylamf nafty w Sohodnicy 
Podania własnoręcznie pisane 

z odpisami świa** >ntw, przyjmuj- 
Za ẑau dóbr w Sobodaioy, poczta 
o chodnica. Nienw igledn ane .igło* 
mżenia nozostaną bez dpowiedzi, 

(Lwós Impressa.) 239 1-3

H & im Je S  h e r b a t y
6—23 chińsko-rosyjskiei 104

E D 1 I U F . D A  R I J C D L A
we Lwowie

p l. M a r y a c k i  JO-
poleca zbioru 
majowego:

1, kl. C orso  7lr- 
Sonclion-; czarna 2.— 

,, fcbiór majowy »*— 
K a j s o w  czarna 4’— 
HclauK *le I-0" *■— 
I*ecco

,, karawanowa 4 —• 
„ najprzedniejsza C—

Wysiewki berbac. 1*30 
„ najlep. herbat I'()0

Zamówienia z pro- 
wincyi wyseła rię 
odwrotną pocztą.

Opakowania się 
nie liczy

K a ^ y e r a ,  r a c h m i s t r z a  
l u b  k o n t r o l o r a

posady poszu >:uje mężczyzna w si 
le wieku, który przez dłuższy sze­
reg lat w jednym z wię‘ szych 
Skarbów pełni1 obowiązki kasyera.-
ObznajomiODy jest grun.ownie z buchal- 
teryą i manipulacyą tak r a c h u n k o w ą  jaK 
i kasową. Wykazać się m o ż e  na.ilep^y 
rekomendacyami, a -adto świadectwem 
złożonego w c. k. Namu Btmccwie, gza-
niinu z ra c h u n k o w o ść : pans wov j  i Ogól­
ne,. La; łmw< -KłoBzema prz jm u ,6 Dy. 
rek ey a  to w a rz y s tw a  w za jem n e j pom ocy 
oiicynlistów. we Lwowie, plac Chorąż- 

J i czyzny . 217 2 —3

Mldko n iezb ie rane  p ro s to  od krow y.
Adpunintraoya dóbr Sygniówka, 
sprzedaj w tarkach plombowa­
nych iiajlepszo mleko niezbierane 
po 19 ot. za litr. Zamówienia 
prsyjmuie restauracya Kucharskiej, 
gmaoh teatralny od ulicy Skarb- 

kowjkiej. 218 2—5

t-d liir’ flaązt-czka 13  cl. 10, 15, 20, 
3o 50 ct ” ' ~

Atr..łu«u. Luuisski, fiolsiowy, zielony 
czerwony, fiaazft 10 i 51 ct. 

F a r b y  do rtempli: niebieska fiole 
towi, czerwou*. czaru*, fiwszeczka po

16 Crint. 14; 2 --10 
Atrament do z oczeni* bielizn; bez 

gum-, fi, szkr 30 -t.
_  Powyżsi wyroby ra cenne i do

konałe własności zostały wyszczególniona 
10 medalami zasługii 2 dyplomami uznania.

/.y- r. w i

Wyprawki
dla niemowląt
starannie wykonane

| po cenach możliwie najniż­
szych poleca handel

ii
WK LWOWIE 18

ulica Halicka liczba 16.

O  g r o  d n i  k .
arty jtyczny poszukuje posady sdb 
większych ogrodów 1 ib dc zakłą- 
dania nowych pai-ków. Mog^ 3ię 
wyka. mu ohlabnymi świadeotwami 
jako praktycznie i teoryty uzuio 
wyk  ̂itałoony. Pod adiesem W, 
J .  Nr. 21 ulica Krupiartka we 

Lwowie. 197 3—3

p ą c z k i v
Marmoladę morelową pół kg. 70 ct. 
Konfiturę s  głogu jHecze picze1 pół kg- 

80 ct. 164 4- ~t
Konfiturę z róży pół kg. 90 ct.

Wielki wybór przeróżnych marzsONd 
konfitur w słoik, ch począwszy od 25- ct. 
świeże masło deserowe i  kuc/ienne.

Codzień św ieże d rożdże p raso w an e  
poleca najtaniej 

Handel towarów korzennych, owo­
ców, łakoci, herbaty, win, rosóli- 

sów, libiurów i  delikatesów. ,
Jana Baczyńskiego

przy ul. Akademickiej 1. 3 w- Lwowie.

Dwóch rządzęów ekonomicz­
n y ch  z łaanem pismem, z długoletnią

'1'j.htyka, dwóch ekoaomów, 1 ,'óch leśn - 
zyca z niższym egzaminem, ieden gorzD- 

nik, jeden piwowa* i jeden ogrodnik z 16 
i itaicm świadtetwen: są zaraz do polecenia.

Biuro Śatały 15750
Halicka JLozba, 15. Lwów.

K O N W E B S Y A
rent, Zapisów długu pańsiwa, Akcyi 

obligacyi pierwszeńftwa
na

4°|o r e ^  k o r n n n ą
następujące p a p ie r y  zo sta ły  wypowiedziane

b°/0 Rc tą austryacka 
4*]f% długu ko), A^cyk. Rudolta 
5% R;nta papierowa węgierska 
Akoye kolei Alt-Gd

„ n Siedmiogrodzkiej
9 B Łnpkowsgdej
, V w^g- Zaohouuie

Termin z g ło s z e n i najpóźniej do 7
Dum bankowy

S  o  k  a  ]

lutego.
i kantor wymiany
0 -w - •  - |  •

1 L i J i e n
p rz y jm u je  zg ło szen ia  do  k o n w ersy i i  p rz e p ro ­

w a d za  ta u o w e  p o  N V » r i i i i K s c h  o r y g i n a l r y c h  
u s t a n o w i o n y c h  b e z  d o - j i c / .  i i i i Ł  j a k i e  
w i e k  p r o w k y i .  Z l e c e n i a  *  p r o w i n c y i  
u s k u t e c z n i  sr m y  h e z a s w ł o e Ł n i e

2b0 1—ó

O dpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a f łd W U k ii Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z d ru k a rn i nar. W . Maniec-kiego. —  Z a rz ą d z c a . W alenty fiodak .


